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Wilhelm 31 w Gnieźnie.
Gdy przed kilko tygodniami rozeszła się wia­

domość, iż Wilhelm II  przy sposobności tegoro­
cznych ćwiczeń wojskowych w okolicy Poznania 
uda się także do Gniezna i tam n wrót kate­
dry św Wojciecha każe się powitać a^cybisko 
powi gnieźuieńsko-poznańskiemu, przyczom wy­
głosi mowę, ogarnęło społeczeństwo polskie przy­
kre zaniepokojenie Nie była to obawa przed 
nowetm groźbami lub zapowiedzią nowych cio­
sów z nst władcy Niemiec. Do gróźb jego bo­
wiem tak jnż przywykbśmy, ż t nie spraw iają 
na nas większego w rażenia, co się zaś tyczy 
ciosów pruskich, to i one straciły jnż dla nas 
pierwotną swoją grozę, odkąd przekonaliśmy się, 
że siła moralna ludności polskiej w zaborze 
pruskim wystarczy na skuteczne ich odparcie. 
Lecz było to przeczucie nowego b o l e s n e g o  
u p o k o r z e n i a .

■Tuż sama myśl, ż t tam , gdzie stała kolebka 
polskiego państwa i kościoła, gdzie z każdej 
piędzi ziemi i każdego kamienia przemawia do 
nas duch wielkiego Bolesiawa, że w świątyni, 
do której inny cesarz niemiecki pokorną odbył 
pielgrzymkę, dziś panoszyć się będzie buta krzy­
żacka i padną na nas szydercze słowa „vae 
victis“, że prymas Polski zmuszony będzie w tem 
właśnie świętem dla nas miojscu składać hołd 
gnębiącej nas przemocy — Dyła dla każdego 
serca polskiego niezmiernie przykrą ten  przy­
krzejszą, że do odwrócenia tego rodzaju kieli­
cha gorvczy brakuje nam możności i siły.

Zdaje się jednakże, że tym razem upokorze­
nie przybrało mniejsze rozmiary, n.ż przewidy­
waliśmy. Wilhelm II  przybył do Gniezna w dniu 
wczorajszym O jego pobycie w tem mieście 
jedną tylko do tej chwili mamy wiadomość, 
zaczerpniętą z półurzędowego źródła niemieckie­
go. Wnosić z niej można, że jeżeli nie nastąpił 
później jeszcze jaki ak t d ru g i, pierwotny pro­
gram  tej inwazyi cesaiskiej aległ zmianie, że 
tragedya zamieniła się na operetkę.

Wilhelm II  przyDył do Gniezna koieją. Na 
rynku powitały go niemieckie władze miejskie, 
a barm istrz miasta, narzucony mu urzędnik Nie­
miec, podał mu puhar honorowy z win°m, przy- 
czem powitał go przemową. Cesarz, dziękując 
mu za przyjęcie, wyraził radość że p iara  n ie ­
mieckiej kultury tak dzielnie ta m , choć ciężko, 
kroczy naprzód, poczem w te, mniej więcej, ode­
zwał siy siowa:

„Zdaje się jednak, że niektórzy polscy pod­
dani nie są jeszcze pewni, czy pod sztandarem 
Hohenzollernów znajdą ochronę i prawo Fan- 
lazya, pobudzona przez pielęgnowanie wspo­
mnień historycznych, może niejeden entnzasty- 
czny umysł doprowadzić do f a ł s z y w y c h  
w n i o s k ó w. Każdy Polak-katolik powinien 
wiedzieć, że przy spełnianiu praktyk religij­
nych me dozna zaonej przeszkody, ale ma też 
zacnować poważanie i szacunek dla innych wy­
znań.

„Ze stiony niemieckiej nie zajdzie przerwa 
w aalszem prowadzeniu dzieła kultury Kto 
ja to  Niemiec bez powoda sprzeuaje swą wła­
sność nr wschodzie, ł a m i e  s w e  o b o w i ą z ­
k i ,  j a k i e  m a  w o b e c  o j c z y z n y

„Podczas moich ostatnich odwiedzin w Rzymie 
Leon X III, żegnając się ze mną i błogosławiąc 
mnie, choć jestem protestantem, przyrzekł lmie- 
nu m wszystkich n i e m i e c k i c h  k a t o l i k ó w ,  
iż b ę d ą  w i e r n y m i  p o d d a n y m i  c e s a ­

r z a .  Nie można więc doprowadzić do złamania 
słowa, danego mi przez wielkiego kapłana."

Cesarz zakończył siowami: „ N i e m i e c k o ś ć  
o z n a c z a  u n l t u r ę  i w o l n o ś ć  d l a  k a ż ­
d e g o  p o d  w z g l ę d e m  r e l i g i i , n j y ś l i i  
c z y n ó w " ,  poczem spełnił pubar ,.n a  s ł a ­
w n ą  p r z y s z ł o ś ć  G n i e z n a " .

Oto wszystko, co usłyszano z nst jego na 
starym rynku gnieźnieńskim Zdawaćby się mo 
gło, że bujna jego fantazya opuściła go w tym 
wypadku. To bowiem, co powiedział, z w yjąt­
kiem wspomnienia o Leonie X III, jest jakoby 
dosłownem powtórzeniem dobrze nam znanych 
dziennikarskich wycieczek ha autystyczny cL

Aby należycie zrozumieć cel i znaczenie tych 
słów cesarskich, dotyczących głównie dziedziny 
wyznaniowej, trzeba sobie uprzytomnić dwa 
stałe twierdzenia hak",tyscycznej p ra sy  p ierw ­
sze, że „agitatorzy" polscy tem tylko zdołali 
wciąunąć cały ind polski w wir swvch dążno­
ści narodowych, iż wmówili w niego, że także 
jego religia jest zagrożona; drngie. iż osiedleni 
w Poznańskiem Niemcy-katolicy polszczą się 
pod wpływem polskiego duchowieństwa i potem 
wzmacniają szeregi polskie.

Otóż Wilhelm II postanowił osobiście zape­
wnić Ind polski, że przy spełniania praktyk re­
ligijnych nie dozna żadnej przeszkody, a ró­
wnocześnie wspomnieniem obietnicy Leona X III 
zakląć Niemców katolików, aby pozostali wierni 
niemczyźnie i cesarzowi

Czytając ten ustęp jego mowy, trudno się 
oprzeć pewnej wesołości Na to więc urządzono 
tę szumną manifestacyę cesarską — aby wal­
czyć z wiatrakami, — bo faktycznie ieano i 
drugie z owycli twierdzeń hakaty  najmniejszej 
dziś nie posiada podstawy. Lud polski wie do­
brze. o co walczyć musi, a i niemieccy k a to d y  
na polskich kresach zdawna już przestali się 
polszczyć! Lecz mniejsza o to!

I pod iinrym leszcze względem mówca ce­
sarski dał tylko wyraz znanym hakatystycznym 
eskapadom —  a mianowicie, gdy od czci i wiary 
odsądził tych Niemców na kresach polskich, 
którzy ziemię swoją sprzedają Polakom.

To, co poza tem z własnej niejako inicy&ty- 
wy wypowiedział w Gnieźnie, odbiega daleko 
od faktów i rzeczywistości.

„Niemieckość oznacza kulturę i wolność dla 
każdego pod względem relig ii, myśli i czy­
nów"...

Piękna w o l n o ś ć ,  cudowna k u l t u r a i  Jej 
ślady na ziem* polskiej znaczą przecież łzy i 
jęki polskiej ludności. Deptanie wszystkiego, 
co jej święte i drogie, gwałtowny zabór od­
wiecznie polskiej ziemi, wydzieranie Polakom 
ostatniego Kęsa chleba, katowanie dzieci pol­
skich, tłumienie polskiej myśli i polskiego du­
cha — samowola i ucisk Da każdym kroku, 
oto drogi, sposoby i owoce tej pruskiej wolno­
ści i kultury.

Zna je cały naród polski, zna je świat ca- 
ł j ’...

I  wobec tego mowa cesarska w Gnieźnie wy­
woła wszędzie, gdzie dotrze poza siedzibami 
Niemców, tylko zdziwienie i niesmak.

Zapowiedź, że polityka antipolska nie dozna 
przerw}, słyszeliśmy jnż aż nadto często z nst 
pruskich ministrów.

Nic więc nowego nie powiedział nam w gro­
dzie Lecha „urodzony mówca na tronie". — 
A fakt, że skończyło się na tem, iż prymasowi 
Polski oszczędzono przymusowego złożenia mu 
hołdu przed wrotaro> k a ted ry — odbiera tej wy­

cieczce cesarskiej wszelkie p o w a ż n i e j s z e  
znamiona.

Zapewnić też możemy Wilhelma II, że i te 
jego słowa w iatr rozwieje bez echa My nadal 
„pielęgnowaniem wspomnień historycznych" po­
budzać będziemy naszą „fantazyę". aby nigdy nie 
przestała wierzyć, iż dawna, chwała Gniezna 
odżyje nanowo — lecz na tle upokorzenia buty 
niemieckiej i w r ó c e n i a  P o l s c e  d a w n e j  
ś w i e t n o ś c i .  G n i e z n o  j e s t  i b ę d z i e  
n a s z e m !

[ o r a o m U m  „ u m i  M m i'
W a r s z a w a ,  8 sierpnia.

^Panowanie im eienicy. — Powieszenie Krauzego. — 
dprostow-nie inłcrmacyf „Czasu". — Drtbiazgi. — Opu­

stoszone Uibkupstwa)

Tak tedy, wstąpiliśmy obecnie w znak szu­
bienicy. Po Okrzeji powieszonym, przyszła ko­
lej, jak  jnż wam wiadomo na skazanie na 
śmierć tą  samą drogą Wacława Komorowskie­
go, a pomiędzy tą jedną egzekucyą a skaza­
niem, powieszono w sobotę ubiegłą o godzinie 
4 rano na stokacn cytadeli 20-Ietniego Lejbę 
Krauzego, skazanego na śmierć za chybione 
strzały dane do rewirowego policyjnego.

Oskarżonego bronił ad w. Bonfałł Maksymo­
wicz mógł łatwo Krauzego ułaskawić, ale nie 
chciał.

Nie chciał, bo stw ardniał niby kamień, sie­
dząc ukryty w swoim Zegrzu i postanowił wi­
docznie być „katem mścicielem" za przelaną 
krew słngusów moskiewskiego rządu.

Straceniu nieszczęśliwego Kranztgo towarzy­
szyły okropne sceny.

Młody ten suazaniec, w przeciwieństwie za 
pełnem do dzielnego aż do ostatniego momentu 
Okrzeji, bał się straszliwie, gdy go żołdacy pro­
wadzili pod stryczek. Rwał się i szamotał roz­
paczliwie, tak że go siłą wleczono pod szubie­
nicę a krzyczał przytem tak boleśnie, że mu 
szmatami zakneblowano usta, biaie ze strachu 
i przerażenia...

Od wyroku śmierci Komorowskiego, obrońca 
jego. zgodnie z życzeniom skazańca, założył 
kasacyę do senatu

Ale jest wszelka pewność, że kasacya sama 
nie przyda się na nic i nie uchroni ona Komo­
rowskiego od jego losu.

Pragnąc jednak wyczerpać wszystkie środki 
ratunku dla młodego, 19-letniego chłopca, nie 
zdającego sobie nawet aoitładnie sprawy z o- 
kropnej, tragicznej sytuacyi, adwokat Korwin- 
P  otrowski wystosował telegraficzną prośbę do 
Maksymowicza o &kt łaski dla skazańca. Mama 
Komorowskiego ze swej strony wysyła jutro de­
peszę do carowej...

Trudno się dziwić... Okrzeje na kamienia się 
nie rodzą .

W tej chwili dowiaauję się, że odbyć się ma 
niebawem generalna narada przedstawicieli 
wszystkich partyj narodowych polskich i to nie- 
tylko poiskich, rozstrząsane być mają sprawy, 
tak  serdecznie odchodzące nas wszystkich.

Mnszę w teui miejscu sprostować niefortunny 
bład informacyjny W arszawskiej Agencyi tele­
graficznej. Doniosła ona niedawno, że dokto­
rowie ta tejsi: Fabian i Taczanowski, po zba 
danin stanu psychicznego Kasprzaka, uwięzio­
nego w cytaden z powodu głośnego zaoicia żan­
darmów na Woli, otrzymali od komitetu wyko­

nawczego partyi rewolucyjnej t. zw. „wyroki 
śmierci". Otóż jest to nieprawdą. Natomiast 
praw aą jest, ze obaj ci panowie doKonaii oglę­
dzin lekarskich nad Kasprzakiem ze zdumiewa­
jącą lekkomyślnością i że nie zadali sobie zgoia 
fatygi, aby sięgnąć do historyi jego dawniej­
szych zboczeń umysłowych, i że wreszcie po­
stawili dyagnozę, uwłaczającą elementarnej po­
wadze lekarskiej.

Zgon ks. metropolity hr. Jerzego SzemDeaa 
osierocił znowu metropolię mohylowską; trzeba 
dodać że po zgonie biskupa Baranowskiego o- 
sierocone jest jnż od kilku lat biskupstwo s e j­
neńskie, a po zamianowaniu ks Roopa biSKU 
pem wileńskim po dzień dzisiejszy nie zajętem 
zostało biskupstwo tyraspolskie.

Do wspomnienia pozgoanego o ś. p. metro­
policie Szembekn dodać należ}, że o ile osta­
tnie czasy rządów jegu na stolicy arcybisku­
piej ukazały działalność jego w świetle ze 
wszecn miar dcaatriem , o tyle uziaiainosć ta 
na stanowisku biskupa płockiego m ała chara­
k ter polityki ustępstw  wobec rządu. Za jego to 
rządów i z jego rozporządzenia, wydanego na­
zbyt skwapliwie, wyrugowano śpiewj polskie i 
nabożeństwo za cara zachęto głosić po rosyj­
sku. Był to Dontyezny oportumsta. nie stwo­
rzony do walki z przeciwnościami Z. Grot

„Gdzie rozkaz najwyrszy‘‘?
Reakcyjne i szowinistyczne „Moskiewskija 

Wiedomosu" postarały sie o to, aby poważnej 
obecnej chwili nie zabrakło także przymie­
szki — humoru. W  ostatnim numerze tego pi­
sma znajdujemy artykuł o kwesty i pokoju, któ­
ry uważać trzeba za największe „cuuosum" po­
lityczne i dziennikarskie la t ostatnich A rtykuł 
ten brzmii:

„Zacząć mnsimy nrzedewszysfkiem od stwier­
dzenia, że już samą podróż S J  W ittego uwa­
żamy za n i e  d a j ą c ą  s i ę  p o g o d z i ć  z go­
dnością wielkiej Rosyi. — Przypomnijmy sobie 
sam początek wojny, podstępny napad Japoń­
czyków, bez uprzedniego wypon.iedzema woj­
ny Wówczas to Najjaśniejszy Pan, podziela­
jąc gniew wszystkich uczciwych ludzi, ogłosił 
Manitest, w którym między innemi powiedzia­
no „ R o z k a z u j e m y  N a s z e j  d z i e l n e j  
a r m i i  o d e p r z e ć  w r o g a " ,  a dalej: „ s k a ­
r a ć  g o" . Gdy Mannest ten  ukazał się, oyli- 
śmy w Porcie A rtura i nad Jalu . Teraz stoimy 
pod Charbinem, nasz Sachalin jest prawie zdo 
byty i Japończycy wylądowali jnż w zatoce 
Des Castries G d z i e ż  j e s t  w y k o n a n i e  
W o l i  N a j w y ż s z e j ?  C z y  n i e p r z y j a ­
c i e l  z o s t a ł  o d p a r t y 9 C z y  z o s t a ł  u k a ­
r a n y ?  Nic z togo Jakże więc mówić można 
o pokoju, gdy nieprzyjaciel nie został an. od­
party, ani ukarany? A l b o  m o ż e  s ł o w o  J e ­
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  u t r a c i ł o  j n ż  
m o c  s w o j ą ? " .

W  dalszym ciągu „Moskiewskija Wiedomo- 
sti" stw ierdzają jeszcze, że wysłanie W ittego 
jest hańDą. Jak diugo bowiem rozkaz monarchy 
„odparcia nieprzyjaciela" i „akarania go" nie 
został wykonany, „ n i e  m o ż e m y  p y t a ć  o 
ż y c z e n i a  m i k a  d a " .

„Nie my domagać się mamy żądań japoń­
skich, l e c z  J a p o ń c z y c y  n a s z y c h .  Je s t to 
jedyny pogląd, godny dyplomaty i m inistra ro­
syjskiego Wszystko, co wykracza poza te gra­
nice, ubliża godności Rosyi. Jakże więc wyglą­

dać ma te r , jeżeli już nie zaszczvtny dla Ro­
syi, te w każdym razie nie uDliżaiący jej po­
kój? Bo wszak największem ustępstwem, j a- 
k i e  z r o b i ć  m o ż e m y  J a p o ń c z y k o m ,  bę­
dzie , j e ż e l i  n i e  b ę d z i e m y  ż ą d a ć  c d  
nich k o n t r y b u c j i .  Innego ustępstwa zrobić 
nam nie wolno

„Jest rzeczą oczywistą — wywodzi dalej 
dziennik moskiewski — że J a p o ń c z y c y  w y ­
n i e ś ć  s i ę  m u s z ą  z M s n d ż u r y i ,  ż e  K o ­
r e a  m u s i  b y ć  s a m o d z i e l n a  l u b  t e ż  
d o s t a ć  s i ę  p o d  w p ł y w  R o s j i ,  ż e  J a ­
p o ń c z y c y  o p u ś c i ć m n s z ą t e r y f o r y n m 
r o s y j s k i e .  Kontrybncyę wojenną d a i o w a ć  
można Japończykom z iego ty lk o  względu, żeś­
my przez niedbalstwo nasze zachęcili ich do 
zaczepienia nas, że więc i my ponosimy pewną 
winę Gdybyśmy się powodowali nie zamiłowa­
niem pokoju, lecz tylko przyszłem- interesami 
Resyi, i te warunki nie powinnyby nas zado­
wolić. Musielibyśmy domagać się większych 
gwarancyj dla własnego bezpieczeństwa M u- 
s i e l i b y ś m y  w t y m  c e l n  o d e b r a ć  J a ­
p o ń c z y k o m  C u s z i m ę  i o a d a ć  C h i n o m  
F o r m o z ę ,  k t ó r a  c i e i p i a ł a  n i e w i n n i e .  
W t e d y  d o p i e r o  m o ż D a b y  z a c z ą ć  r o ­
k o w a n i a  w W a s z y n g t o n i e " .

Tak oto zapatrują się na kwestyę pokoju 
„Moskiewskie Wiedomosti". Jeżeli artykuł ten 
nie ma jedynie na celu dalszego rozmyślnego 
o g ł u p i a r  i a bezkrytycznej masy społeczeń­
stwa rosyjskiego, w takim razie dowodzi tylko, 
że wyrosła z samowoli, bezprawia i rozboju bu­
ta  czynowniezo-reakcyjrych koł rosyjskich za­
mieniła się jnż na nieuleczalny o b ł ę d  p o l i ­
t y c z n y .

Polacy w Ameryce.
(Ks. arcybiskup Symon w Ameryoe. — Brak szczegółów. — 
„Łódź poiska". -  Organizacys hołonii w Ameryce —

Dom poiski w Buffalo. — Stowarzyszenie Polaków).

Jak  już przed kilku tygodniami donieśliśmy, 
ks. arcybiskup Symon przybył do Stanów Zje- 
dnuczonych i zwiedza tam polskie oarafiM k a­
tolickie. Z dzienników polsko-amerykaflokich, 
które do nas niestety przychodzą nier gnla^nie 
i zbyt późno, jak dotąd żadnych prawie szcze­
gółów o podróży ks. arcybiskupa dowiedzieć 
się nie można. Niektóre pisma polskie w Sta­
nach Zjednoczonych milczą o tej podróży, nie­
które knją z niej dla siebie reklamę, a inne 
wreszcie podają o niej tylko wzmiank p^zy 
godne.

„K uryer Polski" wychodzący w Milwaukee 
donosi, żę dnia 8 lipca ks. arcybiskup Symon 
zawitał do Winowy w stam e Minnesota. Powi 
tał go na dworcu komitet parafialny i ducho­
wieństwo, poczem ks arcybiskup udał się do 
ks. biskupa Cuueta. u k ł ' ”ego przepędził pół 
godziny na -ozmowie.

„Z pałact biskupa Cottera, — pisze „Ku­
ryer"* — ks. arcybiskup Symon w towarzystwie 
ks. biskupa Cottera powozem poprzedzanym 
przoz polską orkiestrę i długą procesyę udał 
się dc kościoła św Stanisława. Pochód poprze­
dzany przez polską orkiestrę nrzedstawial się 
nadzwyczaj pięknie W szystkie polskie towa­
rzystwa i 1500 mężczyzn brało udzist w po­
chodzie. Gdy całv pochód ciągnął ulicą Cari- 
mona pod wielkiemi bramami trynmfalnemi, 
oświeconemi tysiącami świateł elektrycznych, 
przedstawia! się nadzwyczaj imponująco. Bram

I>r K len iu**  Bąkowtihri.

Zamek krakowski.
2 (Ciąg dalszy.)

O starożytności tego kościółka, który wido­
cznie stał na skale gdzieś w bliskości półno­
cno-wschodniego rogu zamku, bo tę część bu 
duwał Kacimierz Wielki, świadczy nie tyle tra- 
dyey oodana przez Długosza, co opis fizyo- 
gnomn jego; bnaowla okrągła kamienna — to 
typowy aońciółek romański. Takim był pierwo­
tny na Skałce, tak i mamy na Wyszehradzie 
praskim, takie kośc’ółk wznosili, jak się zdaje, 
Wielkomorawcy Być może, że kościółek ten 
starszy był od katedry, lnb pierwotnie jej miej­
sce zastępował, znikł, z powodu budowy zamku, 
lun może wszedł częściowo w jego dolne mary.

brudno ocenić znaczenie dalszego szrzegółu 
podanego przez Długosza: „prebenda św. Maryi 

igipskiej na wyższym zamku królewskim po­
łożona je8t w osobnym kościele, który Kazi­
mierz II, król polski, postawił, k tóra kiedy i 
przez kogoby była fundowaną, nie mogłem wy­
szukać, ałbow ien? i pamięci o tem niema Prawo 
prezenty i k ollacyi mają przełożony i mniszk i 
klasztoru Zwierzynieckiego, z czego się wnosi, 
że przez nich była fundowana" Klasztor Zwie­
rzyniecki powstał koło H 8 0  r. — fundacya 
powyższa nic byiaby wi^c zbyt starą, zagauko- 
wrm jest tylko, co znaczy ulokowanie jej w zaro 
ku wyższym i jaki to kościół osobry wystawił 
dla tej prebendy Kazimierz W. Czy nie roz­
chodzi się tu  o jaką kapncę zamkową?

Te kościelne budowy katedry i kościółka św 
Feliksa wprowadziły maioryał kamienny w bu­
dowle wawelskie, a chociaż w i .czniku kapi­
tulnym jeszcze pod rokiem 1265 napisano: 
„Zamek buduje się w Krakowie z d r z e w a  
na całej górze", to nie wynika z tego. aby 
w tym roku, a nawet pierwej, nie użyto zu­
pełnie kamienia do budowy Znano jnż w owej 
epoce kościoły uikasieiowane. obronDe, może na­

wet nazwa kościoła pochodzi z nazwy castel- 
lnm, nie podobna przypuścić, aby nie dbano o 
inkastelacyę katedry. Jeżeli jnż w r. 1087 za 
notowano, że nowa katedra buduje się wśród 
okopów zamku in castro, to niewątpliwie co 
najpóźniej po szczęśliwem odparciu napadu na 
Wawel Tatarów  w r. 1241, pomyślano o ubez­
pieczeniu się na przyszłość i przynajmniej część 
warowni, t. j. murów, zrobiono z kamienia.

Średniowieczne zamki budowaim w ten spo 
sób, że przedewszystkiem otaczano je palisada­
mi, waiami, fusami i marami (Schli dmauer) i 
wznoszono za niemi silną wieżę, donjon, berch- 
friet, która, w razie zdobycia mnrów, służyła 
za ostatnie schronienie obrońców. Mniejszą wa­
gę miały zabudowania mieszkalne (palatinm, 
pałac, komnaty), izbice dla służby i załogi. — 
W miarę zamożności stawiającego powstawał 
pałac mnrou any, kap/ica, obronna b, ima, wieże 
na mura.cn (Otto Piper: Burgeukunde). Wzmiap- 
ks o budowie zamka w r, 1265 z drzewa na 
całej górze, kiedy zamek wyszedł w r. 1241 
cało przed Tataram  , odnosi się więc do umo­
cnienia, rekonstm kcyi i rozszerzenia, a więc 
budowano wówczas drewniane palatinm i zbite 
dla służby i załogi, rozszerzono je na całą gd 
rę. Może niższą część góry nadsypano i zabu­
dowano, skoro Długosz odróżnia „wyższy" za­
mek, gdzie miała być prebenda św Maryi Egip­
skiej. ale niewątpliwie mnsiały być mury w o- 
kolicy bramy i musiał być donjon, podstawa 
średniowiecznej obrony

Prawie każdy zamek ma tradycyę, że gdzieś 
pod ziemią ciągnie się długi korytarz za mia­
sto. za rzekę i t  d Trądycya ta  polega na fa­
kcie, że zazwyczoj donjon, bergfried, obronna 
wieża miała taki podziemny korytarz, jako osta­
tn ią ucieczkę oblężonych. Zamek krakowski nie 
ma wprawdzie tej tradycyi, ale ma w okolicy 
Kurzej stopy rodzaj głebokiei studni, z dołu za­
sypanej, która może była weiśiiem wyjścia z 
"onjonu do korytarza wycieczkowego. Obecne 
budowle nie wykazują innego śladu istnienia 
Jt n onu na Wawelu, a jednak trudno przypu­
ścić, aby go nie było w najważniejszym zamku

krakowskim. Budowano go naw et w mniej wa­
żnych warowniach i dotąd pozostały w Lipo­
wcu i w Rzemieniu. Dopuro z udoskonaleniem 
brom palnej znacznie później zmieniono system 
budowania zamków.

Opuszczając pole domysłów, możemy stw ier­
dzić, że dzisiejsze budowle Zamku krakowskie­
go okazują na zewnątrz części murowane do­
piero od czasów Kazimierza Wielkiego, a tylko 
w głębi parteru, w fundamentach i w me wi­
docznych. zasypanych i wyrównanych częściach 
góry mogą się mieścić reszty starszych budo­
wli, jak kościółka św. Feliksa, kaplicy pierwo 
tnej, aonjonu, bramy, baszt iub murów.

Obronność pierwotną zamku stwierdzaią fa- 
k ta historyczne: napróżno kusili się o jego zdc 
bycie rozmaici pretendenci do tronu krakow­
skiego w X II i X III wieku, nie zdobyli go Ta- 
tarz j w r. 1241, 1260 i 1287.

Jak  mógł wyglądać zamek w tej epoce? Za­
służony nasz znawca przeszłości, ś. p. Łuszczkie- 
wicz, przedstawia jogo fizyonumię Da podstawie 
swych rozległych badań arciiitektoniczno-histo- 
rycznycn w następujących słowach:

„Z wierzchu Wawelu dokoła wznosić się mu­
siał już to wysoki wał ziemny z palisadami 
lnb silne drewniane ściany zibmią spodem ob­
sypane, które w miejscach, rnmej od natury 
•ronionych, poprzedzała głęboka fossa.. wyso­

kość ścian była taką, iż strzała wypuszczona 
z łnkn nie przeniosła ich. Ści any takie miały 
platformę, bronioną blankami zazębianemi, które 
w czasie niebezpieczeństwa zamieniano łatwo 
na ganki k ry te  i wysunięte po przed ściany 
tak, jak  te murowane w basztach krakowskich, 
dotąd się zachowały, zowią się „hurdycya", a 
służyły do bronienia spodu ścian przed nieprzy­
jacielem, lejąc na jego głowy roztopioną, gorą­
cą smołę i ciskając bloki kamienne; naprzeciw 
spaleniu okładano hurdycya mokri mi skórami. 
Tanie drewniane mury, forteczne ieszcze do 
niedawna, zachowały się w R osji w Kole, Ja- 
kucku... Aby nieprzyjaciela w krzyżowym strzale 
utrzymać, stawiano w ścianach „baszty", w for- 
tyfikacyach miejskich odlegle one są od siebie

na strzał z kuszy, w zamkach nie było ich tyle, 
wysokie dwa razy jak ściana. W naszym zam­
ku być musiały z grnbych bloków drewnia­
nych. na które dęby niepołomskich puszcz się 
składały, rODOty podobnej, jak naszts chaty... 
Najsłabszą stroną zamku krakowskiego, naj­
mniej od natury bronioną, była pomocno-wscno- 
dnia... Broniły go... silne fortyfikacye bramy 
głównej camkowej w pobliżu kościoła. Samą 
bramę broniły dwie baszty po stronach, przed 
nią przez drogę był rów (fossaj. na niej most 
zwodzony, tak urządzony, że podnosząc się na 
łańcuchach, jak waga, pomostem swym zamy­
kał bramę silnie żelazem ountą, nad bramą 
była wieża z hurdycyami, dołem sień, w mej 
mieszkał odźwierny, czyli stróż. Gdy most zwo- 
dzory był opanowany przez nieprzyjaciela, po­
została nadzieja w zapuszczeniu „brony", t. j. 
kraty żelaznej z kolcami, która na łańcuchach 
wisząc, sDuszczała się na dół w fugach tak, że 
zamykała wejście w bramie. W  herbie miasta 
Krakowa, który przedstawia bramę, "aką widać 
bronę a góry otworu. Zdobycie tak silnie bro­
nionego sztuką wejścia ao zarnsn naszego nie 
było końcem oblężenia, bo właściwy zamek 
(dworzyszcze, burg), w którym książę ze skar­
bami swemi się mieścił, w pośród murów lub 
wałów jest osobno bronionym przez fossy, pali­
sady, L-aszty i bramy.

Zależało wiele na tem, aby urządzeniem obro­
ny przedłużyć oblężenie; baszta po baszcie, 
brama po bramie musiały być zdobywane, co­
raz nowe mnożyły się przeszkody na drodze dc 
mieszkania; w ostatku, gdyby to zabranen być 
miało, oblężeni uciekali do najwyższej wieży, 
zwykle murowanej, tak zwaDego donjonu berg- 
friedu, u nas stołpu, a jeżeli mieli aosyć ży­
wności, bronili się tu długo, a w końcu podzie­
mnym kanałem czyli poterną umknąć mogli. 
W stołpie był skarbiec a w Diwnicach więzie­
nie, inne piętra dzielono pulpami... W takiej 
to wioży jedynej mieszkał książę z rodziną w 
X I wieku, w X ił i X III budował sobie wygo- 
an.ejsze mieszkanie, a tylko w chwili nieDez- 
pieczeństwa tn się przenosił...

Urządzanie mieszkania książęcego na Wawe­
lu musiało być podporządkowałem pod względy 
forteczne; ani myśleć o wsDaniałych pałacach, 
ani o przyzwoitem pomieszczenia rodziny i dwo­
ru, a jak tu taj części duchowieństwa i załogi 
rycerskiej. W  przygródku n spodn wzgórza by­
ły stajnie, spichrze, obory i mieszkania, część 
tychże znaleść się mnsiała na górze od struny 
Wisły przy murach 

Pańskie mieszkanie z drzewa. piętrowe, z do­
stępem na piętro przez schody zewnętrzne, 
z gankiem, na którym siadywali rycerze, zwie­
szając swoje tarcze przez poręcz, aby odpocząć 
po walce; pod schodami wejśc.e do doinycb lo- 
kainośc. Dach oudyuku występował od zamko­
wego podwores naprzód, w sparty na słupach 
jak  u podcieni naszych domów małomiastecz­
kowych. Mamy prawo utrzymywać na podsta­
wie zapisów czeskich, ruskich i polskich, że 
w X II wieku Dyła w tym dworcu ogromna, 
długa sala z zbam po bokach, rodzaj halu. 
mogącej zgromadzić tłum szlachty i kanoników. 
W niej odbywały się liczne biesiady, narady 
przed wyprawami. Szerokie ławy biegły w niej 
do koła w kształcie długich skrzyń, przed ła 
wami stały tarr.zany biesiadnicze Jedno miej 
sce osobne nsi wzniesieniu przeznaczone było 
dla księcia i pana dema Było to scabellum, 
krzesło przykiyw ane poduszką. Nad tym pode­
stem wznosił się wysoki baldachim a przed 
nim w czasie biesiady stawiano osobny stolik 
na którym pac jadał. Na półkach do ściai 
przybitych błyszczały naczynia i rogi do picia 
ze złota i srebra o ozdobach grubycn i ciężkich, 
a na podłodze, na ławach i ścianacn leżały 
i wisiały wschodnie powłoki, bizantyńskie ko­
bierce o fantastycznych wzorach gryfów i pan­
ter wplątanych w skręty; snfit takiej s’eui był 
z modrzewiowych belek a olbrzymi komin mie­
ścił w sobie ogromne kłody drzewa, żarzące 
się zimą. — Obok głównego dworu, wznosiły 
się osobne piętrowe izbico, przeznaczone na 
pomieszczenie załogi jak i służby, na sypialnie 
rodźmy i dzieci".

(C. d n.)
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tych było kilkanaście i osławione były na nli- 
cacn Broadway, Czwarte], Carimona i Znmbro. 
U V7ejścia do kościoła św. Stanisła wa był wielki 
jap is: „W itamy!", oświecony elektrycznością. 
Na clicacn tych puszczano także ognie sztu­
czne".

Ks. arcybiskup Symon był w Winonie do 
10 lipca f udał się stan^ąd do L a Crosse i St. 
Pani. W parafii Duluth podczas Kazania poró­
wnał ks. arcybiskup Symon amerykańską Polo­
nię do łodzi, otoczonej ze wszystkich s tron 
yietrzącemi sn  talami amerykańskich żywiołów, 
i wozwał Folaków do zgodnej pracy, ażeby 
łódź n i ' zginęła w falach

Polacy w Stanach Zjednoczonych, pomimo co­
raz trudniejszych wrrunków bytu, organizują 
się i tworzą rozmaite zakłady mające uczynić 
zadość potrzebom spciecznym Obecnie kolonia 
polska w Buffalo rozpoczęła budowę Domu pol­
skiego już przed kilku tygodniami odbyło się 
poświęcenie kamienia węgielnego. Myśl wybu­
dowania Domu polskiego w Buffalo powstała 
przed pięciu laty. Założono stowarzyszenie bu­
dowy Domu polskiego, pod którą to nazwą zje­
dnoczyły się towarzystwa narodowe, śpiewacze, 
sokole, naukowe, a przedewszystkiem grupy 
związkowe. Plany wypracował architekt W ła­
dysław Zawadzki, obliczając koszt budowy na 
85.000 dolarów

Obok ogromnego Związku narodowego pol­
skiego, który jest największym polskim zakła­
dem asekuracyjnym  w Ameryce północnej i 
obraca milionami, istnieje tam pokrewne stowa­
rzyszenie Polaków, któie wydało sprawozdanie 
ze swojej działalności za II  kw artał roku bie­
żącego. Dochód stowarzyszenia wynosił 11.940 
dolarów, rozchód 3.324, m ajątek zaś wynosi 
28.059 dolarów.

Z letnich siedzib.
Soboty. 6 sierpnia.

Roiległy widok pięknych wybrzeży zatoki gdań­
skiej przejmuje cię żalrm — głębokim lak to mo­
rze, którego powierzchnia bezkreśna mieni tlę nie­
ustannie różnokolorowemi rehekjami nieoa.

Żalem —  boć to przecież o»o jadno morze, od 
którego sięgała Polska hen, na południe iż do dro­
giego.

A jeśli to drugie byto kresem kolonizacyi pol­
skiej, to to pierwsze, północne, dzisiejsze „Ost- 
see" było integralną częścią prastarej L schli, tn 
wywodzącej z pobliskich jezior przedwieczne swe 
gniazda białych orłów.

I  zepchnlętoby jnż dawno do rzędu legendarnych 
mytów ten takt dziejowy, gdyby po dziś dzień nie 
śwladciyły o nim pozostałości tradycyl, w nazwach 
polskich, w odosobnionych, jak wyspy na oceanie 
germanlzmn. resztkach obad polskich, kaszubskich

Do takich naieży odok Pncka, siedliska kusznb 
skiego, wiele innych, rozrzuconych po całem po- 
brzeżu morsklem, a w ich rzędzie Gładkie (Glaedt- 
kej, KoleDki (Kol.ibke-n) 1 Soboty (Zoppot).

O ostatnich opowiadał mi właśnie tutejszy rybak, 
Kasznb, licząc; około lat 50 zaledwie, iż pamięta 
Soboty z czasów je izcze dzieciństwa, jako małą 
wioszczynę rybacką, zaludnioną wyłącznie prawie 
Pniakami, którzy 1 mówlU po polsku i mieii wyro­
bioną .woją gwarę rybacką polską i modlili się po 
poiskn po domacn, jakoteż w małym sławnym dre­
wnianym kościółku.

Zapóino niestety doszło do nich rozbudzenie ra- 
chn narodowościowego z połowy .eszłego wieku, & 
przez ten cias musiał rząd pruski wszelkieml spo­
sobami germamzować ich, protestantyiować w ko­
ściele, szko'e, w życiu pnbllcznem a nawet iomo- 
wem, naprowadzając nowych przybyszów Niemców 
do stacyj portowych. W  rozwojn >wym Lana Iowy m 
1 przemysłowym wypierali uboższą rybacką ludność 
miejscową i  ziemi, z :hat. na bardziej odległe 1 
odludne okolice, Iud stapiali bardzie] podatnych z 
przybyszami pod jednym strychninom niemieckiego 
języka, wiary, obyczajów 1 zwyczajów

Równocześnie wiele miejscowości zaczął nrabiać 
spryt niemiecki na miejsca Kąpieli morskich, wią­
żąc kn temu majętnych w akcyjne towarzystwa 
Te, rozporządzając kapitałem, opanowały wkrótce 
ytuacyę i to w 'atach niespełna dwudziesta zaroiły 

się wybrzeża „Seebadami", jaa  Broesen, W ester­
platte, Zoppot, Glettkan, Fela, Oihoeft, i , Luft- 
kurortami", jak Kartuzy, Puck, Stranchmiile itp., 
którycn stolicą Gdansa, polski dawny Gdańsk z no 
wym pomnikiem cesarza Wilhelma I i oow m  sy­
stemem silnych fortyflkacyj pruskich.

Z pod tego zalewu germańskiego ledwie jnż wi­
dać w Gdańsku dawne zabytki polskie, a taK s-mn 
na pobrzeżach stapiają się coraz bardziej nieliczne 
wysepki ludu polskiego, tulącego się po małvch 
osaaKach rybackich.

To też w Sobotach prawie, me widziB* śladu 
polskości, a w nowym murowanym kościele kato­
lickim ludek doIbk! ćwiczy Śpiewy 1 modlitwy nie- 
mieckie, aż nie miło, a tak samo czyta podpisy 
wszystkich obrazów, jakoteż ostrzeżenia przed plu­
ciem na podłogę, również po niemiecku.

Spytałem pierwszego lepszego, z waszecla ubra­
nego podczas snmy w niedzielę, widząc jak śpiewa 
pieśni z książki niemieckiej -

—  A co to. śpiewacie tn wszyscy po niemiecku?
—  „Jo", po niemiecku.
Nic dziwnego. Poszło to za panią matką, która 

właśnie wystąpiła na kazalnicę w osobie limfaty- 
cznego jakiegoś księdza blondyna i dalejże kazać 
po niemiecku do ludu.

— A jak się spowiadacie? —  zapytałem
—  Po niemiecku; gdzie który rzrdko po polsku 

„o*r«“.
A podpisy na książkach —  to same Helnrichy, 

Johanny, Wilhelmy, Karle, Ouony, Adalberty przy 
zniemczonych nazwiskach; ubrane to wszystko esi­
kiem znlemieoka 1 tak ułożone, że lud widocznie 
uczony 1 ćwiczony w jpiewie kościelnym, nie be­
czy, nie wyje, ale śpiew muzykalnie, w trkcie, 
■as „onisono" urozmaicają często słyszane „wtóry". 
Organy wspiera bardzo porządny czterogłosowy chór 
kościelny.

A jednaz w tych zniemczonych na wskróś Sobo­
tach, w lecio przynajmniej, rozlega się wszędzie 
przeważnie język polski, importowany tu wraz z 
tysiącami rodzin Dolskich, przybywających do So­
boty se wszystkich trzech dzielnic dla morskich 
kąpieli. Najliczniej staje Królestwo i Poznańskie, 
najmniej Gallcya. Obok polskiego słyszy się tu w 
drugim uiemal dopiero rzędzie język niemiecki, a  

za nim rosyjukl, francuski, angielski nawet.
Polakom przestańmy się raz dziwić, że te stro­

ny nawiedzają mimo nawet wszelkich szowinisty­
cznych haseł bojkotn , balów- niemieckich. Zarznt 
podobny, stosowany do nawiedzania miejscowości 
UK odwiecznie poldkich jak Soboty, wyglądi do 
pewnego stopnia podobnie jak igan- dla tycn Po­

laków, którzy osiadają w Poznanskiem lab ua Po­
morzu.

Bądź co bądź, coroczne najście polskie podobnie 
liczne jak obecnie, stwierdza niezbicie i przynale­
żność pobrzeża do Polski k jeśli nie budzi, to nie 
da przynajmniej zagasnąć tlejącej tu i ówdzie 
wśród polskiego ludn iBk'erce polskiej pod popioła­
mi germańskimi. Któż bowiem odgadnie przyszłość? 
A chyba najlepszy dają potemn przykład i zachętę 
dzieje germanizowanego tak usilnie Śląska pra­
skiego!

Tymczasem stwierdzam, iż wśród zebranej to 
t s .  licznie Polonii przejawia się coraz więcej po- 
doDna poczucie, że s.,aje się coraz cześckj tematem 
dyskusyi po ogniskach wcale zwartych.

Jest tu kilka pensyonatów, wybornie prowadzo­
nych wyłącznie polskich, w których rzędzie, obok 
Sypniewskiego ł Peto prym trzyma pensyonat „Quo 
vadis“ p. Chmielewskiego.

W  tych i innych pensyonatach wiedzie się ży­
cie znpełnie odmienne od niemieckiego, nasze. — 
Ożywione rozmowy w czasie obiadów, wymkną 
znajomości i zdań o stosunkach, zbliżenie towarzy­
skie wieczorem przy pianinie —  o to , co wyróżnia 
skąpione tu życie uolskle, podnosząc je ponad po­
ziom niemieckiej knajpy do wysokości towarzyskie­
go salonu

Od tDgo dzieli nas niewiele, aby —  jak to by­
wa w Zakopanem —  podnieść to zbiorowe towa­
rzyskie życie polskie w Sobotach do stanowiska 
społeczno-narodowego, z którego można będzie doj­
rzeć 1 opuszczony lud Dolski tutejszy 1 ocenić jego 
iniellektualne potrzeby narodowe daleko lepiej, niż 
przy sposobności przelotnej wycieczki łodzią lub 
statkiem.

Nie brak nawet było w tym Kierunku pierwszych 
zadatków w sezonie obecnym , co prawda, nie bar­
dzo ndałych

Należała też do nieb grem ulna polska wycieczka 
statkiem do PucKa, stolicy Kaszubów i druga, lą­
dowa, do Zagórza. Pierwsza — chociaż iż  na dwa 
statkach —  spotkała się z niepogodą, burzliwem 
morzem i niepowodzeniami natnry ży wnościowej, 
tak, że ledwie po godzinie pobytu na miejscu, wró­
cili wszyscy zmoknięci, schorowani, głodni, a prze­
dewszystkiem niezadowoleni i rozczarowani. — Le­
piej zaniosło się na drugą wycieczkę, io  leśnego 
Zagorza, drogą jnż lądową jako że to Polacy, choć 
z morzem graniczący, nigdy tioty nie mieli, a mo­
rza woleli przebywać Konno, wpław!..

Nastrój był tn bardzo dodatni. Tylko niefortun­
ne i niepowołane wystąpienie p. B. z mową wcale 
niepolityczną naraziło zebranie na in n ą , niemiłą 
niespodziankę. Oto nagle zjawił się i agent poll- 
cyjny, a za nim w lot wyrosła na jednej z głów 
plckelhauba żandarmska. z pod której rozległ się 
blaszany rozkaz „Lbsnng der Yersammlung" — 
lub też prowadzenia obrad po niemiecku. Nawet
'andrat znalazł się gdzieś niedaleko 1 tak wszystko 
Doszło na marno: panie zażyły przestrachu, a na­
wet obywatele i  Poznańskiego wycofywali się w po- 
płochn, nie rad z i, aby za tak niepotrzebne wystą­
pienia byli włóczeni po urzędach i pociągani do
odpowledzKlności.

Oba zebrania świadczą jednak przynajmniej o 
tem, iż przy dobrej woli i należnym takcie dałoby 
się napreząć niejedno, coby było z pożytkiem ogól 
nej sprawy narodowej. Może się to w urzyszłości 
powiedzie przy udziale młodzieży, której tutaj nie 
widzę wcale.

Kąpiele, Jako tak ie , są skuteczne i bardzo do­
brze urządzone, choć na zarządzi * i służbie znać 
pewną jeszcze surowość i nieokrzesanie dorobkie­
wicza. Za to punktualność jest nr pleiwszym pla­
nie 1 tej ram zawsze należy się nczyć od Niemców
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Kraków, 10 sierpnia

Na „zapomogi narodowe" dla stnaentów * Kró­
lestwa Polskiego, złożyli w dalszym ciągn w admi- 
stracvi „N. Reformy": W. Krajewski 5 Koron, ze­
brane na wycieczce z Tuchowa do Garbku

Razem dotąd 4980 Kor. 32 bal.
Na szkoły polskie w Królestwie złożyła p. 

Stefania Nowakowska 44 ko*. 33 hal., zebrane w 
Wiśle (Śląsk austr.) na odczycie 5 b. m.

Młodzież szkolna z Królestwa, bawiąca w
Krakowie, gdzie, jak wiaaomo, przygotowuje się do 
egzaminów 1 matury w szkołach tutejszych, miewa 
1 tn  pewne nieporozumienia co do kwestyi dalsre- 
go Kształcenia się. Z chwilą rozpoczęcia się stre]- 
ku szKolnego w Warszawie, utworzył się w Kra­
kowie komitet, którego zadaniem było nprzystępntć 
młodzieży naukę 1 w tym celu otworzył kursa 
trzymiesięczne, połączone z internatem. Na kursa 
te zgłosili się niemal wszyscy strejknjący abitu- 
ryenci z Królestwa Polskiego, przyjęto jednakże 
tylko 80, Którzy rzeczywiście naukę rozpoczęli. Po­
została reszta uznała to za postępek niegodny 
wobec pozostałych kolegow, pozbawionych możność! 
dalszego kształcenia się, i wezwała ich do powrotu. 
Część uczniów, w licznie 20, rzeczywiście w tych 
dniach opuściła internat i powróciła do Warszawy, 
reszta jednakże sprzeciwiła się tego rodzaju terro­
rowi, nie uznając tego postępku za nie koleżeński i 
prowaazi naukę nadal, by we wrześniu b. r. zasiąść 
do matury w tutejszych gimnazyach.

Uklaaomości osobiste Dyrektor Muzeum Naro­
dowego dr Feliks Kopera wyjechał za kllkotygo- 
dniowym urlopem. Zastępstwo objął p. Julian I ’a- 
gaczewski, kustosz Muzeum Narodowego.

Slub. Wczoraj o godzinie 10 przed południem 
odbył się w kościele św Florrana ślub znanego 
artvsty-m alarza, p , Sichulskiego z p. Bronibławą 
Rudlicką (Jeremi), artystką teatru miejskiego w Kra­
kowie.

Sprawy miejskie Wczoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem I  wiceprezydenta miasta, 
M. Chylińskiego, posiedzenie komisyi Inwestycyjnej, 
poświęcone sprawie zaop it/zenia w wode nowego 
gmachu Akademii handlowej. Z pomiędzy szeregu 
ofert, wniesionych przez poszczególnych przedsię­
biorców, przyjęto ofertę p. Władysława btopińskie- 
go, której to firmie powierzono zainstalowanie urzą 
dzen wodociągowych w całym budynku.

Komlsya wodociągowa odbędzie posiedzenie jutro 
po południu, na którem zułatwi szereg spraw, do­
tyczących urządzeń wodociągowych w mieście.

Nowe bruki, w  licznie olic 1 placów Krakowa, 
które bądź to otrzymały już nowe bruki, bądź taż 
około założenia ich prowadzone są prace, znajduje 
się również plac Dominikański Dotycnczas mimo 
panującego tam silnego rnchn kołowego i pieszego, 
który w czasie odpustu dochodzi do niebywałych 
rozmiarów, plac ten posiadał niemal najgorsze bru­
ki. Lecz u reszcie teraz zdecydowała się gm irs na 
gruntowną Ich rekonstrakcyę. Roooty prowadzone

są pospiesznie i prawdopodobnie w niedługim :za- 
sie zostaDą ukończone. Niedawno wybrukowano cho­
dnik do stronie lewej od ulicy Grodzkiej, wykła­
dając go płytami porfirów em i, obecnie zaś przystą­
piono do położenia cnoauiKa po stronie przeciwnej, 
przyczem rozszerzono go znacznie, ponadto zaś po­
zostawiono szeroki pas, na którym zasadzone zo­
staną drzewka. W pośroap.a piacn powstanie t. zw. 
zakole, wzniesione o 15 cm ponad poziom dróg, 
wybrukowane mozaiką, z brzegami granitowemi, ce­
lem ochrony od najechania. Miejsce to służyć Dę 
dzie na pomieszczenie straganów w czasie odpu­
stów; studnia drewniana, znajdująca sią tam w sta­
nie dość opł< kanym i szpecąca plac, zostanie pra­
wdopodobnie zniesioną, a na jej miejscu wybudo­
waną zostanie mała stndnia żelazna wodociągowa. 
Gościniec jezdny zostanie również znpełnie przero­
biony i mierzyć będzlb 6 metrów szeroKoścl po ka- 
żej 8! ronię zaKola. Po ukończenia prac około placn 
Dominikańskiego, rozpoczęte zostaną roboty brnkar 
skie na nlicy Dominikańskiej, która otrzyma po 
stronie prawej nowy chodnik porfirowy na całej 
dłngosci aż Jo nlicy św. Gertrudy. Nowy dojazd 
do bramy głównej otrzyma miejska strażnica po­
żarna, gdzie ukończono również prace około muro­
wa lu n ia  oświetlenia elektrycznego w całym bu­
dynku,

Operetka lwowska. Dziś, we czwartek, po raz 
ostatni komiczna oneretks „Apajnne", a w niej 
wielki popis sceniczny pani Kliszewsktej i p. I-ele- 
wicza

Jutro, w piątek, po raz ostatni najnowsza i śli­
czna operetka FranciszKa Lehara .Małżeństwo na 
żart", z udziałem pp, Kllszewskiej, K»sprowiczowej, 
Miłowskiej, Łopatyńskiej, Okońskiej, Brzeskiej, Le- 
lewicza, Czerwińskiego, Janickiego. Paszkowski ego, 
Kłosińskiego, Jarońsklego 1 innych. W sobotę po raz 
pierwszy w bieżącym sezonie angielska operetka 
Hugona Feliksa „Madame Sherry", w której to p. 
Kfesprowiczowa i p. KosińsKi śpiewają owe słynne 
kuplety „hopla Kaiarlna".

Nowy komendant kadetów. Szkoła kaoecka na
Łobzowie otrzymała nowego komendanta, Dotych­
czasowy komendant, major Haustein , przydzielony 
został do 8 pułku piechoty, a następcą jego został 
major Józef H a r  t w i g , z 30 (lwowskiego) pułkn 
piechoty.

Z przemysłu gospodarczego Kupiec krakow
ski, p. Antoni Siekacz, zakłada i otwiera niezadłu­
go pierwszą w Krakowie parowy tabrykę Kapusty 
kiszonej, a więc produktu spożywczego tak bardzo 
poszukiwanego przez nasze gospodynie. Fabryka ta 
znajdować się będzie przy nlicy Biskupiej pod L. 11 
i urządzoną będzie na sposób zagraniczny Najnow­
sze maszyny i odpowiednie przyrządy, sprowadzono 
do fabrykacyi konserwowania powyższej kiszonej 
kapusty pędzone będą parą. llkładanle w Kadzie, 
odzieranie główek kapnsty z l'ści zwiędłych lab 
nadpsntycb, asnwanie odorn i t. d. na sposób mo­
rawski — oto najważniejsze czynności, dające gwa- 
rancyę dobroci 1 czystości dla konserwowania wy­
mienionego prodnktn.

Polska szkoła ewangiellcka w Lednloy. Z Wie­
liczki niszą nam Rok mija, kiedy byliśmy ś kład­
kami poświęceni: sikoły ewangelickiej w Lednicy 
niemieckiej pod Wieliczką W miejsca starego, zbu­
twiałego bndynkn stanął koBztem 9000 koron no­
wy, murowany, mieszczący klasę wykładową i po­
mieszkanie dia nauczyciela. Lednica niemiecki to 
kolonia ewangiellcka, której mieszkańcy jednak 
przyjęli język polski, zachowując jedynie swoje wy­
znanie To też powstanie nowoj s iK o ły  natrafiło 
w niektórych miarodajnych 1 :ołach ewangielickich 
na trudności, wywierano wprost naciBk, by nowa 
szKoła była ewangiellcka z 'językiem wypadowym 
niemieckim. Tu poanieść należy zrozumienie przez 
gminę faktn, że język polski stał sie dia nich je­
żykiem macierzystym i gmina z całą stanowczością 
zastrzegła się przeciw naporowi niektórych szowi­
nistów, ewangielików-Ntamców, nie dała się obała- 
mneić twierdzeniami tychże, że podstawą ewangie- 
licyzmn w Galicy! jest tylko niemieckość —  i po­
stawiła na swojem. Natrafiła jedna:: na inną tru­
dność, a mianowicie w wyszukania odpowiedniej 
siły nauczycielskiej. Przez rok ubiegły szkoła stała 
pnstką, bo nie mlal kto nanczać. Gmina z jednej 
strony od swegc warunku, by językiem wykłado­
wym był język polski, odstąpić nie chce, a z dru­
giej strony kandydaci, którzy się lotąd zgłaszali, 
to prawie sami Niemcy, a jeśli który podał się o tę 
posadę w języku polskim, to jnż po stylizacyf i or­
tografii poznać było można Niemca. W arunki za» 
ila  nauczyciela bardzo korzysłne: prócz pomieszkr- 
nia, składającego się z trzech pokoi, kuchni, we­
randy i ogrodn, wyznaczona jest płaca roczna 
w Kwoc*e 10U0 koron, nadto nauczyciel taki łatwo 
otrzy mać może parę lekcyj n zamożniejszych w gmi­
nie, a gdyby zechciał się zajmować sprawami gmin- 
neml, przyczyniłoby mu to również dochodu około 
150 kor. rocznie. Zważywszy, że Lednica oddalona 
od Wieliczki o jeden kilometr —  są to warunki 
bardzo sprzyjające. Za to gmina wymaga od pe­
tenta uzdolnienia nauczycielskiego, a ze względn, 
ze mosi oczyć nanzi religii ewangielickiej wyma­
gane jest również wyznanie ewangielicke Podania 
o tę posadę wnosić można do starszyzny ;boru 
ewangi.elickiego na ręce kuratora w Lednicy nie­
mieckiej.

Jest rzeczą ogromnie ważr by posada nauczy­
ciela była jnż i  początkien rokn szkolnego 1905/6 
obsadzoną; z nieobsadzenia tej posady łatwo sko­
rzystać I nową broń uknćby mogli przeciwnicy do 
odzyskania straconej dla nich, daj Boże na zawsze, 
placówki!

Wycieczka Sokołów do Krynicy. Z Krynicy 
piszą nam:

WycieczKa do Krynicy Sokolstwa polskiego Ii-go 
okręgu w dnin 6 b. m, wypadła wprost wspaniale. 
Przybyło z gniazda sądeckiego 48, a z innych 
gniazd 42 umundurowanych druhów. —  Ustawioną 
przed źródłem d*użynę przywitał zastępca wójta p. 
Kusi' łowicz 1 zarządca zdrojowy p. komisarz Gra­
bowski, imieniem zaś kolonii wakacyjnej przemówił 
do Sokolstwa mały chłopczyna tak pięknie, że nie 
jednemu łza w oka stanęła W  imienin Sokolstwa 
przemówił di Flis, prezes gniazda sądeckiego, wy­
jaśniając zgromadzonej publiczności cel wycieczki, 
potrzebę organizacyi i zadania Sokolstwa, a zwra ■ 
cając się do małego mówcy powiedział: „szczęśli­
wa! dziecino, że masz taką matkę, Która w twe 
młode serauszko tak śliczne zasady wpoiła," i za 
kończył okrzykiem „czołem!" na cześć zarządców 
Krynicy i matek Polek, które tak pięknie dzieci 
wychowują. Po nabożeństwie w koś-dele parafial­
nym, odbył się wspólny obiad w domu zdrojowym, 
przy współudziale gości.

O godz, 4 po południu odbyły się ćwiczenia przy 
współudziale 52 druhów. Ćwiczenia odb ły Bię wzo 
rowo, a nie milknące oklaski kiikutysięczoej pohli- 
czności, dały świadectwo sprawności druhów.

Wieczorem odbył się w teatrze uroczysty wie­
czór Słowo wstępne wygłosił z uczuciem i pra­

wdziwie oratorską swadą poseł druh dr Berna dzi­
kowski, wskazując, że orgamzacye sokole należy 
szczególną pieczą otaczać. Chór sokoli gniazda no­
wosądeckiego odśpiewał bardzo udatnie cztery ple­
śni, a skoro przebrzmiał hymn legionow, wvbredna 
publiczność huraganem oklasków obdarzvła śpiewa­
ków. Na zakończenie teatr poznański odegrał „Kon­
federatów Barskich". Po wieczorku odbył się ren- 
nion w domu zdrojowym Do poloneza, prowadzo­
nego przez prezesa dra Flisa, stanęło 68 par. Tań­
czono do 4 rano.

Nie można jednak pominąć, że obywatele Kryni­
cy i lekarze sezonowi, z małemi wyjątkami, nsn- 
nęli się tak w udzielenia gościnności Sokołom, ja ­
koteż I od współudziału w uroczystości i zabawie. 
Nie ntworzonu miejscowego komHetn, nie było się 
gdzie obmyć, nbrania i batów wyczyścić, tak. że 
poważni i na wybitnych stanowiskach stojący dra 
howie musieli po nomach chodzić i prosić o poży­
czenie szczotek i sami baty czyścili na ławkach 
przed willami. Na rennionie oprócz dra Gerchy i 
apteKarza miejscowego, żadnego z tych panów nie 
było. Panowie oDywatele i lekarze powinni zrozu­
mieć, że Sokolstwo jadąc do Krynicy, wielo im ko­
rzyści przynosi, gdyż wycieczka taka podnosi sła­
wę zdrojowiska, a Sokolstwo napewno dzlosięćkroć 
więcej pieniędzy w Krynicy zostawiło, niż stamtąd 
wywiozło. (i o ś ć.

Skarpa o nadużycie władzy urzędowej. Z J a ­
sła piszą nem: W  głośnej sprawie skargi o: ywatela 
tutejszego, p. Kukulskiego , p r z e c iw  klero ynikowi 
starostwa, Kallniewiczowi, ministerstwo sprawiedli­
wości na skutek zażalenia adwokata, dra Michnika, 
zażądało aktów sprawy, której rozstrzygnięcia ocze­
kują tu z ży wem zaciekawieniem

Z kroniki kąpielowej. XXII. lista gości w Za­
kopanem wykazuje po dzień 30 lipca osón 5696. 

Zjazd nauczycieli szkół ludowych. D *i»8bm .
odbył się w Rzeszowie zjazd nauczycieli lodowych, 
którzy przed 25 laty ukończyli w tem mieście se- 
minaryam męskie. Zjazd poprzedzony był i:aboż *ń- 
stwem żałobnem za dusze zmarłych profesorów i 
kolegów, z których zmarło dosyć, bo aż 8 nauczy­
cieli, dyrektor Nizioł i 3 profesorów. Po nabożeń­
stwie ndali się do gmachu seminarynm, gdzie icb 
emerytowany prof. seminarynm Dzierżyński powitał 
w serdecznych słowach i zaznaczył, że zjazd ten 
jest najliczniejszy, gdyż na 29 ukończonych semi­
narzystów, przybvło 17 nauczycieli, a 6 nsorawie- 
dliwiło swą nieobecność, uoczem odczytał katalog, 
a jeden z nauczycieli, ooecny inspektor, p. Hawel, 
podziękował gronu nauczycielskiemn za icb pracę. 
Po zwiedzeniu zakładu udali się do fotografa, by 
utrwalić pamiątkę zjazdu, a o godz. 1 odbyła się 
wspólna uczta, do której oprócz prof. Dzierżyńskie­
go, dyr. Miillera t Świdra zasiedli nauczyciele, mie­
dzy którymi był Inspektor oKręgowy z Cieszanowa 
i kilku kierowników szkół Na uczcie wznoszono 
wiele toastów, a t,o: ua cześć profesorów obecnych 
i nieobecnych, InicyatorOw zjazdn, Indu itd. — Po 
uczcie uczestnicy zjazdn zwiedzili miasto, poczcm 
ndali się na grób zmarłego prof. Henryka Stroki, 
który był pra dzłwym opiekanem i przyjacielem 
kandydatów nauczycielskich —  Serdeczny telegram 
nadszedł od ':s. Fałata, dyr. semiuarynm żeńskiego 
z Przemyśla, i list od b. prof. sem. Engla, bawią­
cego w Krynicy.

Tego lamego dnia w nocy roŁjechaii się nau­
czyciele, unosząc z sobą miłe w spom nienie i po­
wziętą myśl, że za 5 lat znow u się zjadą w Rze­
szowie.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór ks. Hilarego Hossowsklego, kanonika i gr.-kat. 
proboszcza w Żarawnie, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Żydaczowie

Strzał do matki. Straszny wypadek zdarzył się 
w tych dniach —  jak donoszą z Rudek —  we wsi 
Koniuszkach Siemianowskich. Trzynastoletni syp 
włościaaina tamtejszego Audruch Fabian, bawiąc się 
nabitą strzelbą, zmierzył ze żartu do swej matki. 
W tej chwili padł jednak strzał, a cały nabój ngt 
dzlł nieszczęśliwą kobietę w piersi. Stan Faoiano- 
wej jest bardzo groźny

Zmarli.
Jan  Kancy O 1 m i U s k I , l zaruądca drukarni i 

obywatel miasta Wadowic , zmarł tamże, przeżyw­
szy lat 53.

świat *.
Z Warszawy,
—  Jak wielkiem obecnie jest przesilenie ekono­

miczne 1 niejako k*acb kamiemczny w Warszawie, 
świadczy fakt, że jeden tylko z pośredników, zaj­
mujących się sprzedażą placów, domów i t. p., po­
siada obecnie na sprzedaż około 400 nieruchomości 
I to na bardzo przystępnych warunkach. Pomimo 
zaulegów, amatorów na kupno nie ma wcale. Na­
wet osoby, które pertraktowały o nabycie, obecnie 
cofnęły się od układów, przestraszyły się bowiem 
żądań co do obniżenia komornego.

— Strejtd obecnie prawie wygasły i powstają 
tylko gdzieniegdzie sporadycznie. Bezrobocie w hnr 
Łownych składach materyałów aptecznych zostało 
zakończone. W Towarzystwie akcyjnom pod firmą 
„Henryk W elt" cały persona! firmy powrócił jnż 
do pracy. Od czwartki, ubiegłego tygodnia urządził 
bezrobocie personal oddziału wai szawskiege Towa­
rzystwa łrancnskiej manufaktury pod firmą „D. M. 
O."; strejknjący żądają zmiany pewnych warunków 
pracy i przyzwoitszego traktowania.

— O Ile bezrobocia cichną, o tyle kronika krwa­
wych wypadków, zabójstw, napadów i samobójstw 
rośnie ogromnie. Wczoraj wieczorem na nlicy Chło­
dnej do jednego z przechodniów zbliżył się jakiś 
człowiek i szedł przez chwilę obok niego, coś mó­
wiąc. Zaczepiony przyśpieszył kroku, wreszcie za­
czął uciekać, a wówczas ów człowiek rzucił się za 
nim i wprost domu 1. 36, na chodnika, uderzeniem 
noża czy też sztyletu około karKn zabił go pa 
miejscu. Sprawca zaoójstwa nciekł. Zabity nazywał 
się Teodor Mazurkiewicz i był ślusarzem.

—  Przed kiiKomt dniami przybył do Warszawy 
z transportem gęsi kupiec z gnbernii charkowskiej 
A, Griszniak. Kupiec ten sprzedał gęsi tutejszym 
handlarzom, za które otrzymał 1060 rubli. Na nli­
cy Targowej do Griszniaka powracającego jui do 
domn podeszło kilku drabów z żądaniem, aby im 
od.dał pieniądze. Griszniak widząc przeważającą 
liczbę n*.pastn.ków, zaczął uciekać. Napastnicy do­
gonili go i zaczęli bić kijami po głowie. Wreszcie 
otoczono Grlszniaka i usiłowano wyjąć mu z za­
nadrza pieniądze. Griszniak bronił się ostatkiem sił 
i znalazł wreszcie schronienie w sklepie. Dopiero 
przybycie policvanta położyło tamę waice o pie­
niądze.

Rabunek ■nle{8kiej ka8y. Jeszcze nie ucichła 
sprawa zuchwałego zrabowania miejskiej kasy w 
Opatowie, a jnż pisma warszawskie donoszą o dru­
gim takim wypadku. W’ nocy z 5 na 6 b. m. w 
Węgrowie (w Kieleckiem) kilkudziesięciu ładzi, a- 
zbrojonych w fuzye, rewolwery i sztylety, zjawiło

Piątek, 11 Siemnia 1906.

się nagie przed kasą powiatową, gdz>« o tej porze 
nikogo niemal nie było. Stróż, pilnujący budynku 
z zewnątrz, został w mgnieniu oka sk-ępow any, a 
następnie żelaznemi łomami wybito arzwi do kasy, 
w której niebezpiecznie poraniono dyżurnego urzę­
dnika, p. Bartoszewskiego, poczem wzięto się do 
rozbijania żelaznych drzwi do sKaruca Mieszkający 
obok kasy i zbudzony hałasem kasyer, p. Dacenko, 
u którego były klacze od skarbca, przez okne i 
ogród wydostał się z kluczami i dał znać o napa­
dzie naczelnikowi powiatu, który kazał dzwonić na 
alarm i zebrawszy strażników, poprowadził ich do 
kasy. Napastnicy nie zdążyli jeszcze rozbić drzwi, 
a widząc zbierający się coraz większy tłom, . oraz 
przybywających strażników, pozostawili drągi i wy­
trychy, sami zaś ratowali się ucieczką —  Widząc 
groźną postawę tłumu, kierowanego przez policyę, 
cofający się w gromadzie dla postracnu rzucili bont 
bę. Wybucn był niezwykle głośny, lecz szkód ża 
dnych nikomu, prócz okien wybitych przez ruch 
powietrza, nie wyrządził. Ścigający jednak nciekli 
w popłochu, poczem gromada napastników znikłz 
w ciemnościach. Kto byli ci napastnicy, nikt nie 
wie.

Z Lom i
— Wskutek pozwolenia naczelnika wojennego 

m. Łodzi, ma być wznowione wydawnictwo „Goń­
ca Łódzkiego".

—  Pośw ięcenie fundam entów  pod bndowę gma- 
c h t  oddziam  B an k a  p aństw a  w Łodzi odbyło się 
w n iedzielę w obecności w ładz m iejscow ych, kom i­
te tu  bodowy gm achn i w leln zaproszonych osób 
Gmach ten  s tan ie  na  placn przy  ZDiegn olic B ene­
dy k ta  i Spacerow ej. K oszt budowy w,, n iesie  420 
tysięcy  rub li. W ciągn  dwóch la t now y ten  gmach 
m a Dyć oddany do nży tkn  publiczności.

—  W szeregu zamachów na polieyantów, kroni­
ka łódzka notnje nowy fakt. Onegdaj o godz. 8 
rano rewirowy I  cyrkułu Konstanty Łopata, w 
chwili przejścia przez ulicę Zgierską, około domu 
nr. 15, został oblany kwasem siarczanym przer 
nieznanego wyrostka, który zabójczy płyn niósł w 
blaszance, ażywane] zwykle przez robotników. Na­
pastnik szedł z przeewnej strony, a gdy znalazł 
się przed rewirowym, nagle oblał mu twarz kwa 
sem, poczem rzneił się do ucieczki. Łopata wydał 
krzyk rozpaczliwy i rękoma schwycił się z? twarz, 
Która w jednej chwili zmieniła się do aiepoznania. 
Lekarz pogotowia udzielił pomccy, nie wiadomo atoli, 
czy Łopata odzyska wzrok —  Sprawca zamacnn 
zbiegł.

Pogrom rłodziejów w Włodawie, w  nbibgłym
tygodniu wydarzyły się w Włodawie sądy doraźne. 
Liczny tłum ndał się w nocy do położonego w po­
bliża magistrata badyuka, słynącego jako przybitek 
wszelkiego rodzajn mętów społecznych i rozwalił 
go, a kilka złodziejów zabił Ino ciężko poturbował.

Barbarzyństwa hakaiyzmu. Oburzający fakt 
podaje „Dziennik Polski", wvchodzący w Doi tmun- 
dzie, w zagłębia węglowem nadrensko-westialskiem. 
Pewien lekarz Niemiec, wezwany do Polki mającej 
wydać ns świat dziecię, zamiast zająć się chorą, 
zaczął jej robić wyrzuty, że „śmie do niego mó­
wić pc poiskn*, a wreszcie zaząaał stanowczo, aże­
by chora mówiła po niemiecku lub francoBka. —  
N& coś podobnego zdobyć się może tylko lekarz 
pruski.

Inny  k w ia tek  hakatyzm n zakw itł w Bochnra, 
gdzie p ro k u ra to r p rask i uznał za stosow ne znęcać 
się n aw et nad niem ow lęciem  Żone pew nego g ó rn i­
ka  z R eckllngbauSen sk a z a ' sąd bochumski za ja ­
kieś p rzew in ien ie  ns dzień  w ięzieu ia  Mąż sk aza ­
nej podał prośbę do p rok n ra to ry i, żądając, by po­
zwolono żonie ów dzień w ięzien ia  odsiedzieć póź­
n ie j, g a y i obecnie karm i dziecko dwnmiesltjczne- 
N a prośbę tę  nadeBłał p ro k n ra to r odpowiedź naste  
pn jącą : „P rzy toczone przez p an a  okoliczności n ie
n zasaan ia ją  dostateczn ie  p«t sby zarządzen ia  zw ło­
ki w w ykonan ia  n a  żonę p ańską  w vdanego wvro- 
kn. Żona pańska  może na jeden  dzień niem owlę 
śm iało w ziąć z sobą do w ięz ien ia".

Gdy we Francyi „dobry sędzia" Magnand znaj' 
daje licznych naśladowców, prokn-ator prn»ki znęca 
się nawet nad niemowlętami.

Morderstwo W Pradze, Franciszek Saudner, 
który, jak to jnż donieśliśmy, zamordował w Pra- 
dzo stróża Muzeum artystyozno-przemysfowego, a 
potem powiesił s ię , liczył 26 lat życia i był sn- 
plentem gimuazyalnym. Według zeznań teścia jego, 
właściciela posiadłości wiejskiej, Forejta. Sandner 
nkończył gimnanynm w Rokiczanaoh, gazie ojciec 
Jego Dył urzędnikiem kolejowym, a następnie wy­
dział filozoficzny w uniwersytecie czeskim w P ra ­
dze. Złożył egzamin na nauczyciela i otrzymał po­
sadę suplenta gimnazyalnegc. Ożeniwszy się w listo­
padzie ubiegłego ro k n , nagle porzucił w kwietniu 
r b. zawód nauczycielki i powrócił do Pragi. Fo- 
re jt dał mn n siebie tymczasowo zajęcie w posia­
dłości Nlkołajka pod Smichowem. W lecie r. b. od­
był Sandner, jako rezerwowy zastępca oficera, ćwi­
czenia w Galicy i przy 8 pułku obrony krajowej. 
Przybywszy do Pragi zamieszkaj z matką swoją i 
żoną n teścia F o re jta , który dał mu dostateczne 
utrzymanie Po nie;akim czasie Sandner oświadczył, 
że otrzymał posaaę w Wydziale krajowym, jaKO 
srehiwarynsz i przeniósł się z Nikołajki do Pragi. 
Teść znowu dostarczył mn środków pieniężnych na 
ponowne zagospodarowanie się Sandner, Którego 
pożycie małżeństie było szczęśliwe, przeoywał :sa 
domen od 8 rano do 3 po południa, pracując rze­
komo w tych godzinach. W niedzielę oświadczył, 
że wróci dopiero poznym wieczorem, gdyż mnsi 
wziąć udział w komisyi, która miała przeprowadzić 
oględziny w zakładzie dla obłąkanych. Owej nocy 
popełnił zbrodnię. Sandner był człowiekiem spokoj­
nym , nie palił i nie pił. Prawdopodobnie wstyd 
z powodu, że był be* posady, popchnął go do kra­
dzieży, a w następstwie do morderstwa

Podrożenie mięsa w Berlinie wywołało pośród
ludności tamtejszej energiczne kroki. We wtorek 
wieczorem odbyło się tam 26 zgromadzeń ludowych, 
które uchwaliły jednobrzmiącą rezolncyę, żądającą 
natychmiastowego otw arck granicy dla obcego by­
dłu.

Międzynarodowy Instytut statystyczny obr& 
daje w Londynie, gdzie znajduje się stała siedziba 
jego zarządu Po załatwieniu wstępnych formalno 
ści, zgromadzeni podzielili się na trzy sekeye demo­
graficzną pod przewodnictwem Mayera; ekonomi­
czną pod przewodnictwem Yves Gnyot’a i socyolo 
giczną, której przewodniczy Delatonr

Straszna choroba.
— Cóż jest właściwie twojej pani?
—  Ma jakąś straszną chorobę; zdaje mi się do­

ktor powiedzfał, że to Riwiera!

Mianowania. Minister rolnictwo zamianował w etacie 
urzędników dyrekeyi laBów i dóhr państw- wyob ofb-yała 
rachunkowego Władysława Lclio rewidentem, a asysten­
ta Kazimierza Flacha ofieyałem racbnnkowym

R ep erto ar operetki lwowskiej* w Krakowlu.
W piątek: „Małżeństwo uł żart"
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W sobotę: .Madame Sherry''
Repertoar teatru powszechnego.

W  sobotę. Ananasy Krakowa*1, farsa w 3 aktach St. 
Zawolskiego, osnuta na tle  sto unbów krakowskich

W niedzielę po południu- Marcowy kaw aler11 i „Pa­
jączki ; wieczór: „Krakowiacy i górale*

W poniedziałek z okazyi zjazdu gości z Sanuka spe- 
cyalne przedstawienie po południu: „Krakowiacy i gc 
ra le“ ; wieczór na benefis Kalinowskiego i Ryla: „Ni- 
to n c je“.

We wtorek ostatnie pożegnalne przedstawienie; bene­
fis G Senowskiego i J. Brzezińskiego, dyrektorów tea 
trn- , Krakowiaoy i górale**

Z kalendarza W piątek II  sierpnia: Tybnrcego, Zu­
zanny i Filomeny: w sobotę 12 sierpnia; K liry , H1 aryi 
i Felicysymj , w niedzielę 13 sierpnia: Hip lita  i R ale- 
gunda

W7bob'  1 słońca 11 sierpnia o godzinie 4 luin. i 6, za­
chód o godz. 7 m 05; ćlngcśó dnia godzin !4 ro. 39.

Z krako rtk lega ebseru aterynn. Unia 9 sierpnia n>i- 
m o metr doszedł od 16*4 dc 24 o C.; — Barometr wa, 
hał się.

snia 10 sierpnia o ęodzinie 7 rano stan  barometr, 
4fi’4 mm. trn n im e trc  17*(i O.; w iatr wschodni,

rieoowiidnla uli Ga! yi saohodniej na 10 sierpnia:
pogoda.

U  HU JM -JI ( K r « l K Ó W ) >  Łł-
paji* .sprzedaj* f najm jjo — fortepiany, pian - 
na harmonie i piauaue&e — krajowe i an/ra- 
u cmm — aowe i pr*egrsnw> - olAwh? I 
spłaty -- boa zaiicsfei

wa się też rząd państwowy, a b y  w s t r z y ­
m a ł  w y k o n a n i e  d o t y c z ą c e g o  r o z p o ­
r z ą d z e n i a ,  dopóki Niemcy nie wypowiedzą 
swej opinii. Dalej wzywa się rząd, aby zniósł 
także paralelki polskie w Cieszynie i wogóle 
oczyścił w tej sprawie obraną drogę.

Zgiumadzeni wyrażają w końcu nadzieję, że 
■ząd przez trw anie na zajętem stanowisku nin 

; będzio chciał jeszcze powięksżyć wzburzenia 
! ludności niemieckiej Śląska wschodniego.
I — P u p i l  N i e m c ó w ,  s u ł t a n  m a r o k -  

K a ń s k i ,  może niezadługo zmnszory będz*e 
i schronić się na terytorynm f r a n c u s k i e 1 że­

brać o opiekę rządu francuskiego. Pretendent 
do tronu, znany B u h a m a r a ,  znów zgromadził 

1 znaczne siły i zadał wojskom dułtańskim pod 
! E  a n S i d i  M e l n k  ciężką k l ę s k ę .  Niemcy, 
■ którym grozi nowa wojna kolonialna w Afryce 
wschodniej, bogdaj czy pospieszą na pomoc 
swemu pupilowi, jeżeli t r o n  j e g o  b ę d z i e  
r z e c z y w i ś c i e  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e

▼iaflmnasci u n io m . litnracłic i srtystyaw
-  Z operetki. Pomimo, że w ostatnich dniach 

pogoda mniej dopisywała, przedstawienia operetki 
lwowskiej w Parku krukowsaim cieszą się znaczną 
fr< kwencyą i powodzeniem n krakowskiej publi­
czności. We wtorek we wznowionej „Wesołej dwój- 
cę“ przyp imniała się publiczności naszej w roM 
tancerki Mimi zawsze sympatyą otaczana pnmaoal- 
lerina p. Staszko. Niezwykły wdzięk w ujęciu tej 
ro li, śliczne markowanie jej strony tanecznej, a 
wiele wdziękn i poprawności w śpiewie zjednały p 
Staszko żywe nznanie publiczności i gromkie okla 
ski W innych partyach tej ulubionej operetki za­
szły również pewne zmiany ni korzyść obsady, tak, 
że operetka ta liczyć może jeszcze na kilka dobrych 
przedstawień. Ze solistów zdobywali zasłużone ob­
jawy (imania pp. Malawski, Lelewicz i Kllszewski. 
oraz panie Kliszewska. Łopatyńska, Miłowska i 
Okońska.

Wczoraj na zapowiedziany benefis pracowitego 
reżysera operetki, p. Leiewicza . dźwigającego n i 
swycb barkach cały ciężar odpowiedzialności za ar­
tystyczny wynia kampanii operetkowej , na wiele 
miejsc zabrakło biletów. Sympatycznego artystę, 
występującego w jednej se swych celniejszych ról 
w operetce Hellmesbergers „Dziewczyna z ftjołka 
mi“ przyjmowano gorąco, a po akcie drngim wrę­
czono mu od persunalt artystów i od publiczności 
liczne kwiaty. Jak  zawsze, dobrze usposobiony, grał 
też wczoraj p Lelewicz rolę Stlebla z wielkim hu­
morem Całość szła gładko i składnie, i rozbawio­
na publiczność nie szczędziła oklasków za bardzo 
staranne traktowanie partyj wokalnych paniom Ml- 
lowsklej, Kliszewskiej i Okońskiej, oraz pp. Malaw­
skiemu , Paszkowskiemn 1 Knuochwllowi, którego 
ńnmor podnosi coraz skuteczniej wesoły nastrój 
przedstawień. Epizodyczny lokaj Slebenscheina miał 
doskonałego przedstawiciela w p. Jarońakim

Chóry i orkiestra sprawnością i rytmiką podpie­
rały Lnsamoi mozycmy W. Pr.

— Konkurs literacki Akademia umiejętności 
w Krakowie ogłasza niniejszem  konkurs z fundacyi 
ks. Adami, Jakubowskiego na następujące dwa te­
maty: 1) H istoria ustroją Księstwa Warszawskie­
go. 2) Monografia jednej z wybitnych osobistości 
polskich z epoki porozbiorowej. Nagroda wynosi 
1400 koron 1 może być podzieloną na dwie, nie­
konieczne równe części. Termin konfcnrBu 31 gru­
dnia 1906. Prace konknrsowe należy nadsyłać do 
Akademii umiejętności w Krakowie bezimiennie, pod 
godłem oDrauem przez autora, z dołączeniem koperty 
opieczętowanej, zawierającej wewnątrz nazwisko 
autora i Jego adres, a opatrzonej tem samem go- 
dłam

Według § 18 regulamin a Akademii wypłata 
wszelkich nagród konkursowych następnje dopiero 
po ogłoszeniu drukiem pracy uwieńczonej nagrodą.

Dual ekonomiczny.
x  Wystawa bydła rozDłoaowego Towarzy 

stwo rolnicze Krakowskie ogłasza:
W dniach od 14 do 17 sierpnia b. r. znajdować 

się będzie w dawnym zakładzie kontnmacyjnym na 
Prądnika Białym pod Krakowem osofo 100 iztnk 
bydła rozpłodowego rasy fryzyjskiej, sprowadzone ;o 
z Fryzyi za pośrednictwem komitetu Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie przez właścicieli kilkunasto 
obór w zachodniej części kraju Ponieważ, bydło to, 
zanim zostanie rozesłane między hodowców, wypo­
czywać będzie po długiej podróży przez ki'ka dni 
w zakładzie na Prądniku, przeto komitet, chcąc 
dać sferom interesowanym sposobność do obejrze­
nia cenoego materyałh rozpłodowego, podaje do 
w.adomości, że sprowadzone bydło oglądać można 
w wymienionym zakładzie za opłatą 1 kor. wstępu 
od osoby, w czasie od godziny 10 rano do 7 wie­
czorem.

Blidsp >SZt. 0 lierpni Pssenloa na paździoru A 16-28 
dc 10 b -, p»ceuio» nz wlecieli '906  16 74 do 18 76; 
żytu na październik 13*2') do 18 22, ty to  na kwiecień 
1906 13*60 do 13 66; owies na październik 19 22 do 
12 24; ew id  na kwiecień 1906 12 64 dn 12-66; irakory 
dci na sierpień —*-- do —■■- , kukurydza na wrzesień 
16 64 do 16 70; kukurydza na ma; 1..C6 13 38 do 13 40; 
rzenat na slerploń 24*8'’ do 94 50 

OfertT słabe, ober kuom- mierna, usposobienie silne, 
ciepło.

Ostatnie wiadomości.
— Aft B o g u m i n i e  odbyła się wczoraj kon- 

fereneya ^posłów niemieckich i burimatrzów 
miast ze '  ąska austryackiego w ce'u zaprote­
stowania przeciwao pozostawieniu polskich klas 
równoległych przy seminaryum memiecKiem 
w Cieszynie i przeciwko otwarciu samoistnego 
czeskiego seminaryum w Polskiej Ostrawie. — 
W konferencyi tej wzięli ndział reprezentanci 
miast Opawy, Cieszyna Bielska, Jabłonkowa. 
Frydka, Frysztatu i Bogn tri na, nadto reprezen­
tanci kilku gmin wiejskich. Po dłuższej dysknsyi 
uchwalono przesiać prezydentowi gabinetu bar. 
G a n t s c h o w  i i radcy dworu M«»renzellerowi 
w Opawie lezolucyę tej treści óebrai,, prote­
stują przeciwko temu, aby rząd podejmował 
tak ważne polityczne i narodowe Kroki, jak 
utwórz mie samoistnego seminaryum na wscho­
dnim Hląsku bez potirzedniego zasiągnięcia opi- 
uii reprezentautów ludności lemieckiej. Wzy-

i J L r o d d k ; *  f c i r o w u k i i
I iw ó w ,  10 sierpnia.

Z Izby lekarskiej. Przy wybormeb do Izby lekmr- 
skiej wschodnio-galicyjskiej dokonanych zostali wy­
brani. członkami Izby: ze Lwowa: Dr Edward Ge­
rard Festenburg, dr Henryk Mehrer, dr Jan  Pap- 
póe i dr Włodzimłe ri Sieradski; z powiatów: dr 
Kowalski Michał łe  Stryja, dr Szczepan Mikołajski 
ze Lwowa, dr Jakób Moszkowicz ze Lwowa, dr W ła­
dysław Piaskiewicz z Kołomyi, dr Zygmunt Smo­
larski z Przemyśla, dr Adolf Stóckl z Czortkowa, 
dr Władysław Tatarcznch ze Lwowa, dr Stanisław 
Zasacki ze Szczurowic I dr Aleksander ŻjkowsKi 
ze Stanisławowa.

Zastępcami członków Izby: ze Lwowa; dr Izydor 
Fenerstein, dr Adam Sołowij, dr Michał Swiątkie- 
wicz i dr Zdzisław Szydłowski; z powistów: dr 
Józef Gold ze Złoczowa, dr Bronisław Kozłowski 
z Drohobycza, dr Stanisław Krasowski ze Stanisła­
wowa, dr Zenobi Lewicki z Kołomyi, dr Eugeniusz 
Buczka z Niżankowic, dr Ryszard Wilson z Kopy- 
czyniec i Włodzimierz Witoszyński z Tarnopola.

Zakazane przedstawienie. W niedzielę 13 b. 
m. miało się odbyć we Lwowie w sali „Gwiazd"** 
amatorskie przedstawienie. Miano grać „Ijolę** Żn 
ławskiego. Ponieważ prawa autorskie tej sztoki są 
zastrzeżone, przeto polieya przedstawienia tego za­
kazała.

I Hosyi i zata imm
Według doniesień z Petersburga. Danuje tam 

silne przekonanie, że w dniu 12 b m ogłoszo­
ny zi.stanie rzeczywiście w Moskwie a k t ,  
z w o ł u j ą c y  r e p r e z e n t a c y ę  n a r o d o w ą .  
W dnin tym, jako w dnin pierwszych urodzin 
carewicza oczekiwany jest w Moskwie zjazd 
wieln wysoko postawionych osób, wszystkich 
ministrów, członków Rady oańsrwa i innych. 
W  tym dniu maią zebrać się także w Moskwie 
przedstawiciele wyższej administracjo nnrisco- 
wej, miast i ziemstw.

Ta nadzieja publiczności petersburskiej spra­
wia o tyle dziwne wrażenie, ponieważ do tej 
chwili absolutnie nic nie wskazme, jakoby w 
decydujących sferach zanosiło się na rychłą za­
sadniczą zmianę systemu rządowego. Samowola 
czynownictwa kwitnie w najlepsze, gwałty 
i bezprawia wydarzają się codziennie, reakeya 
objawia się na każdj m kroku. W  ostatnich 
dniach uwięziono i wraz z żoną skazano na 
wygnanie do dalszej gubernn rektora uniwer­
sytetu odeskiego prof. Jaroszeńkę, rzeczywiste­
go radcę stanu, za to jedynie, że jako uczest­
nik kongresu ziemstw rozpowszechniał tam u- 
chwały tego kongiesu.

Dziś krąży znów pogłoska, że generał T re­
pów ma objąć tekę m imstra spraw wewnętrz­
nych.

Do „Now W m n.“ donoszą z Charkowa, rze­
komo z dobrze poinf irmowanego źród ła , że po 
głoski, jakoby ks. Światopełb-Mirski powołany 
miał być na nowo na wysokie stanowisko w 
P etersburgu , p o z b a w i o n e  s ą  w s z e l k i e j  
p o d s t a w y ,

(Telegramy ,,N. Reformy* z 10 sierpnia).

Kwestya języka polskiego w szkołach
Warszawa. (W. A. T. R.) Dzisiejszy „Go­

niec Poranny1* donosi w telegramie z Peters­
burga, że według źródłowych informacyi w sic 
rach decydujących, kwestya języka polskiego 
w szkołach w Królestwie będzie stanowczo roz­
strzygnięta w końcu sierpnia. Do tego czasu 
będą taKże załatwione wszystkie podania o po­
zwolenie na otwarcie szkół prywatnych z języ­
kiem wykładowym polskim.

Obietnica.
Żytomierz. tW A. T K.). K urator naukowe­

go okręgu żytomierskiego obiecał deputacyi ro­
dziców, że po wakacyacn będzie wprowadzony 
lęzyk polski w jednem z gimnazyów.

Budowa kościoła.
Mińsk. (W. A. T. K.) Departam ent wyznań 

nadesłał pozwolenie na budowę tu taj kościoła 
rzymsko-katolickiego tutejszemu komitetowi, ad 
hoc utworzonemu. S tarania o to pozwolenie pro­
wadził kuinitet od długiego czasu.

ś r ia ty  postanowiło zwrócić się do m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, aby zabroniło naczelni­
kom straży ziemskich wpływać na zgromadze­
nia gminne w duchu odmowy udzielania zasił­
ków szkołom ludowym i pensyj nauczycielom

Upadek szkół cerkiewnych.
Petersburg. (W  A. T. K.) Korespondent wi- 

'eński „Now. Wrem.41 donosi, że szkoły cerkie- 
wno-paraftalne w gubernii tej u p a d a j ą ,  wo­
bec czego doradza przekształcenia tych szkół 
na podstawie naiady rodziców z nauczycielami.

Kończą robotę!
Petersburg. (W  A T K )  Jnuzejsze  nad­

zwyczajne posiedzenie Rady Koronnej poa prze­
wodnictwem cara odbędzie się nie w Peterho- 
fie, jak  dotychczasowe, lecz w pałacu tanrydz 
kim. Do posiedzenia tego nrzywią^ają wielką 
wagę. Zaaocydnie ono ostatecznie o losach pro­
jek tu  Buły giną.

Adwokaci a sprawy polityczne.
Moskwa, (W. A. T. K.) Moskiewska Izba są­

dowa otrzymała zawiadomienie, iż pomocnikom 
adwokatów przysięgłych i obrońcom prywatnym 
pozwolono występować w s p r a w a c h  p o l i ­
t y c z n y c h .

Z j a z d y
Moskwa. (W. A T. K.) Zakończony został 

trzydniowy zjazd u r z ę d n i k ó w  k o l e j  o-, 
w y c h  W  zjeździe braio naział 50 osób

Szerzyciele ciemnoty.
Petersburg. (W  A. T, K.j. Ja k  się dowia­

duje „Słowo** petersDurskie, ministerstwo o-

Wojna czy pokój.
Nieprzejednane stanowisko Rosyi wobec ro­

kowań o pokój, npoiczywe jej zapewnienia, że 
nie odda ani piędzi ziemi i nie zapłaci aro gro­
sza odszkodowania wojennego, są przedmiotem 
roztrząsań zwłaszcza w prasie angielskiej. We­
dle telegramu Biura Reutera W  i 11 e wobec je­
dnego i  dziennikarzy miał powiedzieć, że uczyni 
wszystko, ażeby pokć] został zawarty, że je­
dnakże na w jpadek rozbicia się układów, od­
powiedzialność za to poniosą Japończycy Zła 
to wróżba dla pokoju, gdy delegat jednej stro ­
ny już naprzód zwała odpowiedzialność za e- 
wentualne fiasko układów na stronę drugą

Korespondent „Daily Tslegraphu**, który z 
W 1 11 e m jechał do Portsmouth, zapewnia, ze 
R o s y a  s t a n o w c z o  n i e  p r z y s t a n i e  a n i  
n a  z a p ł a c e n i e  k o n t r y b u c y i ,  a n i  n a  
o d s t ą p i e n i e  s w e g o  t e r y t o r y n m ,  n a ­
w e t  n a  o d d a n i e  z d o b y t e g o  j u ż  S a c l a -  
l i n u  w r ę c e  J a p o ń c z y k ó w  Rosya trzy­
ma się zasady, że co dzisiaj „de jurę** jest jej 
własnością, to pozostanie nią i nadal, choćby 
„de facto** przeszło w ręce japońskie. Sarhalm  
przez dziesiątki la t może należeć do Japonii, 
ale Rosya nigdy się nie wyrzeknie tej wyspy. 
TaK rozumują Rosyanie ns wypadek, gdyby 
ich spotkał ostateczny pogrom

Co do kontrybncyi wojennej to Rosya sądzi, 
że zapłacenie jej byłoby przyznaniem, że została 
stanowczo poaonaną Tymczasem Rosya — jak 
zapewniają wojownicze jej sfery — poniosła sze­
reg klęsk, ale zwyciężoną jeszcze nie została, 
podobnie jak  bank w Monte Carlo nie ulega 
rozbiciu, chociaż ten lnb ów gracz miał seryę 
szczęśliwych numerów Nazajutrz rozpoczyna się 
ponowna gra.

Po tem obrazowem porównaniu, koresponcń nt 
„Daily Tolegrapbn** podaje wiadomość, jakoby 
z grona delegatów rosyjskich pochodzącą, że na­
ród rosyisKi w takim razje stanie po stronie 
rządu, gayż nienawiść do absolutyzmu i binro- 
kracyi nie jest identyczną z obojętnością na ho­
nor kraju.

Prasa rosyjska przeważnie pesym:stycznie za­
patruje się na rokowania pokojowe, przeciwnie 
dzienniki amerykańskie zaznaczają, że usposo­
bienie po obu stronach widocznie poprawia sie 
na korzyść poKoju. „World** zapewnia, ze Ro­
sya kontryhuryę zapłaci, a nawzajem Japoń­
czycy nie postawią zbyt twardych warunków. 
„Sun** równie doDrze wyraża się o szansach 
pokoju, jedynie „Associated P ress1* donosi, że 
Rosyanie na kontrybneyę nie zgodzą się.

Z placu boju ważną depeszę otrzymano w 
Petersburgu od generała Liniawicza, który do­
nosi: „W  okolicy na wschód od drogi manda- 
ryńskiej dnia 5 b. m. oduziat nasz wysunął się 
ku wąwozowi koło wsi Chagou około 35 wiorst 
na południe od Taulu. Japończycy p r z e s z l i  
do  a t a k n  i o b e s z l i  o b a  n a s z e  s k r z y ­
d ł a .  T o  z m u s i ł o  n a s z  o d d z i a ł  d o  o d ­
w r o t u  n a  p ó ł n o c .  Koło wąwozu Modulin 
Japończycy natrafili na część tego naszego od­
działu, który dat ognia, poczem nieprzyjaciel 
cofnął się w kierunku południowym**. Jak  wi­
dzimy, Japończycy stale dążą do obejścia le­
wego skrzydła rosyjskiego.

(lelegr. „Nowej Retormy** z 10 sierpnia). 

Wymiana pism uwierzytelniających.
Portsmouth. Wczorajsze narady pełnomocni­

ków pokojowych trw ały g o d z i n ę .  Dyskuto­
wano jedynie nad s p r a w ą  w y m i a n y  p i s m  
u w i e r z y t e l n i a j ą c y c h  i nać programem 
n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e n i a .  W końcu zgo­
dzono się, by protokół był redagowany w języ 
ku f r a n c u s k i m  i a n g i e l s k i m ,  oraz aby 
o t a  t e  j ę z y k i  b y ł y  u ż y w a n e  w o b r a  
d a c h .  Posiedzenia będą się odbywać od >/» 1° 
do 1/s l p r z e d  p o ł u d n i e m  i od 3 do */t 6, 
w z g l ę d n i e  do  6 po  p o ł u d n i u .

Na pierwszem posiedzeniu bar Komura z po­
wodu Dewnyeh z m ; s n  w okazanym przez nie­
go piśmie uwierzytelnAjącem, które to pismo 
uznano za wystarczające, złożył jeszcze ustne 
oświadczenie w sprawie treści pism rwierzy- 
telnLjących i wyraził gotowość bezzwłocznego 
posłania po urzędowy odpis, tego pisma, którego 
ze sobą nie zabrał, Komara bowiem otrzymał 
od swego rządn dwa pisma uwierzytelniające, 
z Których późniejsze z a w i e r a ł o  p e w n e  
z m i a n y  p i e r w s z e g o .  Otóż tego drugiego 
Disma Komnra me wziął ze sobą na posiedze­
nie. W itte zapewniał Kornnrą, że to nie jest 
potrzebne i że może na następne posiedzenie 
przynieść nowe pismo uwierzytelniające. Pomi­
mo to uznano natychm iast pełnomocnictwo Ko- 
m urj za dostateczne.

Drobny ten wypadek wywołał l i c z n e  k o ­
m e n t a r z e .  Z kompetentnej strony wyjaśnio 
no, że Komnra fak tyczne mniemał, iż na wczo­
raj szem posiedzeniu nie będą załatwiane for­
malności i dlateero uważał zabranie z sobą pi­
sma uwierzytelniającego za zbyteczne. Łatwo 
to wytłomaczyć wobec zupełnego brakn form. 
w jakich pertraktacye zainicyowano Pełnomo­
cnicy są przekonani, iż obustronne pełnomocni­
ctwa są dostateczne i że wymiana pism uwie­
rzytelniających może być uważaną jako jnż 
faKtycznie d o k o n a n a  f o r m a l n o ś ć .  JedeD 
z pełnomocników pokujowych oświadczył póź­
niej, że konfereneya odbywa się — jak  dotąd— 
w s p o s ó b  z u p e ł n i e  z a d o w a l n i a j ą c y .

Paryż. „Petit Pai isien“ donosi z Portsmouth, 
że Komura wczoraj po połndnin ndał się do 
W ittego aby mu wręczyć swoje pisma n wierzy- 
telniajace.

Pełnomocnictwo Wittego
Portsmouth. Przy wzajemnem badaniu pełno­

mocnictw okazało się. że pełnomocnictwo W i­
tego przewyższa wszelkie najśmielsze oczeki­
wania. W itte otrzymał rzeczywiście znpełne 
prawo decjzyi we wszystkich Kwestyach, a

jego p e ł n o m o c n i c t w o  n i e  z a w i e r a  n a ­
w e t  z w y k ł y c h  f o r m a l n y c h  o g r a n * -  
c z e ń .

Język obrrd.
Portsmouth. Po dłuższej dysknsy nenwalono, 

ażeby właściwym językiem obrad konferencyi 
pokojowej był język francuski, język a n g i e l ­

k i  u z n a n o  j e d y n i e  z a  j ę z y k  p o m o c ­
n i c z y .

W i z y t y !
Portsmouth. Po konferencyi wczora*szej zło­

żyli pełnomocnicy pokojowi w i/ytę gubernato­
rowi stanu New-Hampshire

Warunki pokoju
Paryż. „Matin** donosi. Jap . deputowany 

Matsnmoto, mąż zaufania bar. K o m n r y, p o ­
t w i e r d z a ,  że tenże będzie się domagać naj­
mniej 2 5 miliarda fr. odszkodowania wojenne­
go. Komnra musi zresztą jeszcze walczyć z 0- 
pinią publ. w Japonii, k tóra żąda p o d w ó j n e j  
s u m y .  Gdyby tego Rosva nie zaakceptowała, 
1 me zgodziła się na b e z w a r u n k o w e  o d ­
s t ą p i e n i e  S a c h a l i c u ,  t o  k o n f e r e n e y a  
m u s i a ł a b y  b y ć  u w a ż a n a  z a  z e r w a n ą
1 m a r s z a ł e k  O y a m a  p o d j ą ł b y  n a  n o ­
wo  o f e n z y w ę .  Japońscy delegaci o d m ó w i  
l i  w c z o r a j  d o p u s z c z e n i  r o s .  p r o f .  
M a r t e n s a  n a  o f i e y a i n e  p o s i e d z e n i a ,  
ponieważ przedtem ułożono, że tylko 2 Ro- 
s y a n  i 2 J a p  o ń  c z y k ć  w fuukcyonować ma 
na posiedzeniach j a k o  s e k r e t a r z e .

Niesrczegolne widoki
Paryż. „Matin** donosi z Portsmouth, że za­

patrywania na widoki koniertmcy* pokojowej 
sa jeszcze Dardze pesymistyczne. — Japońskie 
włauze ośw iadczają, że minimum ich żądań 
obejmuje odszkodowanie woienne w wysokości
2 5 miliarda franków i obsadzenie Sacnalinu. 
W itte oświadczył jednemu ze sprawozdawców, 
którzy go w tej mierze zapytywali że ogólna 
opinia Rosyi, nie wyłączając nawet Darty, re­
wolucyjnej, jest jednogłośnie p r z e c i w n ą  o d ­
s z k o d o w a n i u  w o j e n n e m u  .o d stąp ien iu  
jakiegokolwiek terytorynm. Jeżeli Japończycy 
będa przy swych żądaniach obstawali, n i e  b y ­
ł o b y  w i d o k ó w  z a w a r ć . a  p o k o j u

Rosyanie a Japończycy.
Portsmoutn. Aft hotelu W entworth delegaci 

rosyjscy i japońscy spotykają się z sobą tylko 
przy pad kowo Japończycy trzymają się wogóle 
zdała od publiczności, jedzą osobno i rychło 
udają się do swoich apartamentów Rosyanie 
natomiast nawiązują stosunki z mnymi gośćm. 
hotelowymi, bawią się wśród nich i wskutek 
tego zdobyli sobie ogólną sympatyę

Przypadek
Portsmouth. W itte wychodząc z łazienki po­

tknął się i wywichnął sobie nogę. Wywichnię­
cie nie jest zbyt silne, mimo to utrudnia bar­
dzo W ittemu chodzenm.

Wydobycie „Warjaga4*.
Tokio Według doniesienia departam entu ma­

rynarki, zatopiony 18 latego z. r. Koło Czemui- 
po rosyjski krążownik „ Wa r j a g * *  w y d o b y ­
t o  we  w t o r e k  po  p o ł u d n * n  n a  p o ­
w i e r z c h n i ę  m o r z a .  Doniesienie to wywo­
łało o g r o m n ą  r a d o ś ć  wobec trudności, z Ja- 
kiemi wydobycie tego okrętu  było połączone.

Los jeńców japońskich
Petersburg. Sąd wojenDy rosyjski skazał 

dwóch jeńców japońskich n a  k & r y  w i ę z i e n ­
ne.  j e d n e g o  n a  8 m i e s i ę c y ,  d r u g i e g o  
n a  2 1 a t a  i to za czynne znieważenie podofi­
cera ze straży. Oskarżeni stwierdzili wpraw­
dzie, że ów podoficer ic t prowokował, nazywa­
jąc .ch „japońskimi psami**, sad jednrkże nie 
uwzględnił tej okoliczności.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg, (W. A. T. K.) Rząd wypuści 

wkrótce nową 5°/0 pożyczkę wewnętrzną na
sumę 250 m i l i o n ó w  r u b l i .

jąoegt 
tkćw i

jego uchwałę 
rekruta.

co do niepobierama poda-

Zatarg nadgraniczny.
Wiedeń. Z Mitrowicy donoszą, że oficerów 

austryackicb, którzy jechali w celach służby 
wzdłai granicy tureckiej, ze s t r o n y  t u r e ­
c k i e j  o s t r z e l i w a n o .  Kilku oficerów m a 
b y ć  r a n n y c h .

Londyn.
duje się z 
E d w a r d

Nie beazie
Korespondent 

wysokich kół

zjazdu!
„Daily Mail** dowia- 

politycznych, że Król
r ie  mu zamiaru zjeżdżać się z cesa­

rzem W i l h e l m e m  w obecnej chwili, a doty­
czące doniesienia dziennikarskie są bezpodsta­
wne. Zjazd taki jest metyjko nieprawdopodo­
bny, aie byiby wogóle niewłaściwy i zdaniem 
króla augielskiego niepożądany

Ponowny zjazd króla Edwarda z Lou- 
betem ,

Paryż. „Gil R ias“ dowiaanje się, że w ko- 
iach politycznych doniesienie o o d w i e d z i ­
n a c h  k r ó l a  E d w a r d a  a n g i e l s k i e g o  
n p i e z y d e n t a  L o u b e t a  po  k n r a c y i  
k r ó l a  M a r y e n b a d z i e  u w a ż a j ą z a  
p r a w d o p o d o b n e .

Bunt w Chinach.
Londyn „D«,ily Mail** donosi z S z a n g a j u ,  

że w prow ney! Honan załogujące c h i ń s k i e  
w o j s k o  z b u n t o w a ł o  s i ę  i p o ł ą c z y ł o  
z p o s p ó l s t w e m  w r o g o  d l a  c h r z e ś c i ­
j a n  u s p o s o b i o n e  m. Liczbę zbuntowanych 
oceniają na 2000 ludzi. Wojsko tc zajęło miej­
scowość Saiczianghsian. Rząd w Pekinie wy­
słał przeciw nim inne oddziały wojska

Żółta febra.
Nowy Orlean. Wczoraj doniesiono o 21 n o ­

w y c h  w y p a d k a c h  z a s ł a b r i ę c i a  i o E 
w y p a d k a c h  ś m i e r c i  n a  ż ó ł t ą  f e b r ę .  
Na febrę zmarł też rzymsko katolicki a r c y b i ­
s k u p  n o w o e r l e a ń s k i ,  C h a p e l l e .

Uiipowoflzń ii*r irećakBi : j
W ł a d y s ł a w  P p o k e s c h .

W y awet,

M l u ż & a k  i H L o r s o  j I lI i ł Ja i

K«x*y
A W óu A

t t j n  cfifial* uje
X  K .

• - a

dia j l o b z u Jl kołnierzyków  
i mankietów.

<ky  M. JOSS 4 L&WEHSTEIK
e k. nadw orni dostaw cy, P ^ag a , VII.

C z ę s tM o  kie s p r a l i  sie. u o

Powrócił Dr M. Piątkowski
(choroby wewnętrzne i nsznej 

ulica Szewska, L. Ib,

T e i s i o i i i f f l i  i  t e i e j r a l i c i n f  
wiadomnftci „N. Retormy**

f  tfnls 10 sierpnia.

Wiedeń. H r Gołuchowski wyjecnał dziś do 
Ischlu na andyencyę u cesarza.

Pogrzeb arcybiskupa Szembeka.
Alwernia. Pogrzeb arcybiskupa - metropolity 

Szembeka odbył się dzisiaj przed południem 
z wielką oKazałośi lą.

Przybyli arcybiskupi Bdczewski, Szeptycki, 
Teodorowicz, Popiel i biskupi Nowak, W ałęga 
i ks. Nowi cki, aelegat ayecezyi wileńskiej.

Nabożeństwo żaiobne celebrował arcybiskup 
Bilczewski, mowę żałobną w kościele wygłosił 
biskup Pelczar. Eksportował zwłoki kardynał 
Puzyna. Nać groDem przemawiał metropolita 
Szeptycki

Zjazd bardzo liczny.

Niemcy przeciw czeskiemu seminaryum 
i upaństwowieniu kolei oołnocnej.

Morawska Ostrawa. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie mężów zaufania memieckieb stron­
nictw politycznych z Morawskiej Ostrawy i 0- 
kolicy. Zgromadzenie uchwaliło protest przeciw 
założeniu c z e s k i e g o  semmarynm nauczyciel­
skiego w Ostrawie Poiskiej Następnie obrado­
wano nad kwe«tyą upaństwowienia kolei pół­
nocnej i nchwaiono rezolncyę oświadczającą, że 
upaństw ow em e jest dla Morawskiej Ostrawy 
n i e p o ż ą d a n e

Wezwano posłów niemieckich, aby pod tym 
tylko warunkiem za upaństwowieniem głoso­
wali jeżeli rząd zobowiąże się utworzyć na Mo­
rawie dvrekcvę ruchu i jeżeli w ustawie doty­
czącej będzie prawni" zastrzeżone, że upań­
stwowienie nie narazi na szwank niemieckiego 
stanu posiadanie w niemieckiej Morawie i Ślą­
sku,, a w szczególności, że we wszystkich ślą­
skich i morawskich gminach, gdzie dziś prze 
waża w radzie większość niemiecką, nie będą 
mianowani urzędnicy Czesi.

Bierny upó.* na Węgrzech.
Budapeszt Komitet budapeszteński nchwalił 

nic uwzględniać rozporządzenia -ządn, annin-

K m a  t e l e g ^ f i o z n u .
O stiii, 10 sierpnia.

fljkrr* snstT^ackiegc sKtadu ted/towego 670-50, 
} *cy< .'ęo-ler^yirff Sakladi kiedytowegi 78f-—. Afce?;
.ngiJ.>uika 811*50 Akoye T a lo rsan ie  55f)-— Akcyt
.InderD uN u 459-— Aktye b u >> mol i 562-25. Akoyo

. io&e&tredij 1034 ik.c:,e SnboyjiKiega B an in  fcipote-
_ieg — Akare 9oiei s—A źl^w ycl, j74 —. Akoys 

kolei południowej 89*25. A rjy* kole! FIbeibal 448 -  
Aioyc kolei potne i-nej 6P75 \a c y s  solsl ocernio- rie 
oklej 583 — . Akoye Alpfny 533 fiu. z-koyi RL u* Mormnyi 
550 —. Ak„ye 1 To*rarsy«tw& ił-ifc»i.uKO ~794 —.
ikoye Fabryki iron i 550 — ito y e  I ' reon. tytoniowe 

379*—. Akcyo Galicyjskiegi Karpackiego Towarkyitwc 
naFowego 918* . Obllgaoy >*ep1er»klt Ird^m D liaryint 
91 fiC. nen U  Ka.ow* i0> 56 n e n ta  koronowa ansti ,aor < 
100*50. R enta koronowa w^gieraa* ó*6'70 56 i  Listy
Towarsystwa kredytowego «einłkieg.i 100*- . 4G, l i s ty  
Banku bipoteosnego »9 4t;,7 ,  Listy ban k a  hipote
oanegt 101*70. 5•/, Listy Ranku blrotMwneg ! 2*50 
44/§ l i s ty  Banku krajowego 100* — Ź7j*,a l i s ty  Banbi 
krajów tgo 109 20. 5‘, , kom am ine obl%a«ye Ranku k n  
jow ep- — . 4-7  galioy jtkk  obligocye p/opinacyjne 
100*17. 4,/łgalii>yjska yoiy-iika kra,owi s lo33 t 99 7 5 
4 B/0 Poży oaka m iasta Lwów , 98 99 Lo»t tnreckio 141-50 
k a rk i 1 17-30, Ruble 258 —.

Usnosobienie -g talon-

Cennik Izb) handlowej I prżeaysłow ef 
w I rakowi

10 sierpnia (yr 1 w poiodnie.j 
i Wulaty, 

nucii papierowe —
Marki nibi oklr 
Franki papierowe 
Dwod*le«toftai!kfiwU w lioeu

tl. Ukty ZMUwai 
la i ty  sastaw ne prem. 3an tn  hipcs..
/t lU ty  *a»t*wne R a u l« btpo*eo*i

«58 — 
117 -  
»-r 25 
59 05

saaal^ 
»54 —
117 fiu 

95 78 
19 14

i*.a — 
luO 75

98 75 
101 60
99 75

41/, lis ty  i w l  gal. Oaw. kr*4. r i r i r , ni :oi, 99 75

4*A
4'/V
V S .

l i s ty  lastaiTnc Rac au kiajowegc 
Listy aastawun Banku krajowego

4*,j
4*.

99 50 
fiR-letn "59 75

»9 «0 
99 95 
96 25 

101 —

101 50 
94* 95

III. b9hs«uyt I teżyozlJ
4‘/, Galioyjskie oollgacfe prnpinucyjpe 
4*fj Fołycska krejowr * r. 1898 
4*/, Poiyoaka miasta Lwowa

ro ły o tk a  m iasta L wowl .
5%  Obligacyc kouiunahiź Banku Kraj 
4, V :1 Obliparye kem nr Rankę kre;
4*/, Oblt<»acye kolejswr

IV Laty,
Iios miasta Brakowa

V. AkOye
Akoye Ranko błpow ' u iegc we Lwowie 560 
Ako^e Halika Gsl. Ge h. I p. w Krak. — — 
Akoye kolei Lwów Oscrniowoe-Ja»«y 688 —

VI. Publiczne zapis długi 
4 %'/■ wspoins ren ta  papierowa 100 45
4’„r,*'o wspólna renta srehini 100 35
47, ren ta  koronowa a a t^ ra c k a  . 100 50

■ ren ta  koronowawęgiertka . 96 75
4° a renta sastry roks w słocie 119 20
4°/, renta w igierski w słocie 115 7ff

116 -  
101 75 

99 76 
101 fiu 
100 50

100 50

10C 50 
10$ 95 

«9 85 
1O8 —

102 50 
100 85

99 -  94 —

565

585 —

100 U  
100 7ff 
100 90 

97 26
i^9  70 
116 95
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Podziękowanie.
W ielmożnemu Pann Drowi Schnekuwi 

w Szczakowej oraz ^  P ana Drów" Neu­
manowi w Jaworznie za uratować ie nam 
życia i przywrócenie zdrowia, jak  nie­
mniej W Panu Glauberowi, Naczelników i 
stacyi w Szczakowej, za iroskliw ą opieką 
Dodczas naszej choroby, i Naczelników 
gminy za przysłan.1®, ludzi do pielęgno­
wania nas nieszczęśliwych chorych, tue- 
mających żadnej opieki, zasyłamy ser 
aeczne .ńóg zapłać!" 2735

J a n  K a n ty  i  K a r o l in a  W aqa.

Trzy panienki
z lepszych domów, uczęszrz. do szkół, 
znajdą odpowiedne umieszczenie \ tro ­
skliwą opieką ewent. fortepian w domu. 
M. H. Studencaa 27, I p. 2747 i 5

POKOJ STOŁOWY
w stylu zakopańsk m 
— zupełnie nowy —

d o  n a b y c i a .

Meble sporządzone są według stylowych 
wzorow na zamówienie w szkole prze­

mysłu drzewnego w Zakopanem. 
Umeblowanie oglądać można codziennie 
o każdej porze. — Wiadomość ulica 
Air. A n n y  3 .  S t r ó ż  w i h a i e .  

2746 1 0

Bez koniturencyl! Bez konkurencyl!

Łysiiniemającyzarostu
niech używają wyłącznie tylko m ego 
i r o d k a  na porost włosów . ,H e l l o V ‘ 
do wytworzenia włosów nagłowie, brodzie 
i rząsach. Jedyny, istotnie skutkujący, 
przez n&oką zupełnie 
za tak i uznany środek 
teraźniejszości, k tó­
rym już po krótkiem 
używaniu usiąga sią 
n o w y ,  s i l n y  p o ­

r o s t  w io s o w .
„Helios" działa na ko- 
rzunki włosów tak, że 
włosy zaczynają róść natych­
miast — wszystko jedno, czy n męż­
czyzn lub pań, czy n starych lub mło­
dych, działa zadziwia­
jąco skutecznie, czego dowodem 
nadchodzące w wielkiej ilości podzię­
kowania. Cena dawsi 4 K gotówką lab 

za zaliczką 2724 i  8

Krystyan Pluss, Asch 30
(Czechy) Schlossgasse 178.

f, K ab tur

W f '

poleca częściowo 
i hurtownie 

wyborowe gatunki

Ragę palone;
najnowszym  

i najlepszym spo­
sobem za pomocą 
ąorącBgo ptiwneirza" 

po cenach 
najniższych.

M .  J A W O R N I C K I .
2368 36 O

Telegram z Paryi-i
D u ś  najmodniejsze tylko gra­

naty. 2695 4 0

R  e n k l o d  y
do amarzenia 3 K 80 h, jab łka papierówki 
i gruszk. 1 K w 5 kg koszykaoh o płatnie za 
z iliozką, .as 100 kg. jabłek i groszek za 25 K 
stacya kol. Zaleszczyki, tysy ła  J .  H a l p e r n  
Z a i r  a  a r  s y k l  Z . 2739 2 4

Niezawodne środki na piegi!
Krem „Metamorfoza" 5 kor. słoik wy­
starczający na całe Lato. Przetwiry 
ogórkowe Balaosy: krem, mleko, mydło, 
puder, oraz różne inne preparaty — 

poleca
Skład Apteczny Mag. farm.

Jadw igi Klenensiswieżowej
w Krakowie, Karmelicka 15.

365 50 0

F I L I A
c. k. uprz. galic. akcyjnego

Magazyn Towarów 
Wschodnich i Oryentalnych

U m i l  P f i f s M Kraków, Rynek gł. 25, gmach Banku gal.,
F U la  w e  L w o w ie ,  p a s a t  S U k o la s s a  9675 2 0

Wyroby oryg. Perskie, 

Tureckie, Indyjskie, Ja­

pońskie, Grońskie, Bo­
śniackie, Bułgarskie.

W yrabia: 
wszelkiego rodzaju i 

wielkości maszyny, 
a p a r a t y  elektryczne, 

oraz lampy łukowe 
(w ła s n e g o  systemu), 

wszelkiego rodzaju 
świeczniki, lampy sto- 

 łow raeic. _ -

Elektrotechniczna Fabryka

Sartelmus. Donat i Sp., Berno
( M o r a w a ) .

G eneralna R eprezen tacya  dla G a lic ji

Kraków.________________

2663 2 6

i B ukow iny

Pańska 7.

Buduje i urządza kom­
pletne zakłady dla 

światła i siły, i wyko­
nuje instalacye elektry 
czne w domach pryw a­
tnych, fachowo i su­
miennie przy niskich 

. a cenach i gwarancyi.

Słuchacz II I  roku mżymeryi, 
zdolny rysownik, po­

szukuje zajęcia lub lekcyi. , ,B . h .  U .“  
Adm inistracya „N. Reformy". 2691 3 o

l i oświadczony starszy p e d a g o g  
przyjmie w r. s. 1 9 0 5 /6  pp. stu ­
dentów, synów inteligentnych 
rodziców, z calem utrzymaniem. 

W razie potrzeby pomoc w naukach. 
Karmelicka 35, I lub I I I  piętro.

2687 5 0

Zaieszczyckie 
najdelikatniejsze owoce :
„  Kenklody s ły n n e ...................K 4-—
co Gruszki m usti atole . . „ 3 —
3, Gru-zki cesarskie słynne . . „ 8 20
(S Jaołk  papierówki i cytówki „ 2 80
”  ŚUwki olbrzymie ................... „ 3-—
Wszystko Świeżo rwane w 5 kg. aoszykaoh 
optatuie za zaliczką wysyła U . W E N K E K T , 
.  . r o d n i k  m Z a le s z c z y k a c h ,  d y n e k  10

0. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

Pierwsza krakowska fabryka lakierów
L. Baranowskiego i Ski

W o l s k a .  2 2 ,

poleca niezrównane w połyskn i wytrzymałości

Lakiery podłogowe w 6 odcieniach
brunoliny, amalie białe i wszelkie lakiery. 2037 10 10

g g g g ł R i s g c g g c c g c g g g c c c g s g g  ■
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Konkurs na dostawy pocztowe.
C. k. galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie rozpisuje n u ie j 

szem konkurs na dostawę rozmaitych przyborów i mat^ryałów kancelaryjnych, 
tudzież przedmiotów potrzebnych specyalnie do wykonywania smżby pocztowej 
i telegraficznej, a to w myśl rozporządzenia c. k. M inisterstwa handlu z dm a 
14 listopada 1904 1. 8062, którem zarządzono, że zapotrzebowanie pewnej 
części tych artykułów przez galicyjskie zakłady pocztowe i telegranczne nie­
ma jnż być zaspokajane przez centralny ekonoma! pocztowy w Wiednia, lecz 
w piei wszej linii pizez producentów 1 kupców galicyjskich, a dopiero w dru­
giej linii, to jest w brakn odpowiednich krajowych dostawców, przez poza- 
krajowe firmy austryackie.

Przedmioty, na których dostawę rozpisuje się konkurs, dadzą się ująć 
w następujące grupy:
bieLzna i pościel, 
kasy i kasety, 
lak do pieczętowania, 
materyałj wchodzące w zakres handlu 

drogeryjnegn. 
oprawa książen i roboty introligatorskie, 
papier różnego rodzaju, 
podkładki i poduszki do stemplowania, 
Drzjborj piśmienne i kancelaryjne, 
prasy do kopiowania, 
skrzynki listowe, 
stampile i nnmeratory. 
trąbki pocztowe, 
wagi i ciężarki,

wvroby drewniane, 
wyroby gliniane i porcelanowe, 
wyroby koszykarskie, 
wyroby lniane i bawełniane, 
wyroby mydlarskie, 
wyroby nożownicze 
wyroby po0am entervjne, 
wyroby powroznicze, 
wyroby skórzane i skóry, 
wyroby szczotkarskie, 
wyroby szklane, 
wyroby żelazne i mosiężne, 
wywieszki urzędowo, 
zegary biurowe i — 
niektóre inne.wyroby blacharskie,

Szczegółowo wyliczone są te  przedmioty w osobnem obwieszczeniu lwow­
skiej c. k. Dyrekcyi poczt i telegraiów z dnia 26 czerwca 1905 1. 46.945 X1, 
Który rozesłano do wszystkich izb handlowych i przemysłowych, do krajowego 
związku przemysłowego we Lwowie i do znaczniejszych urzędów pocztowych, 
gdzie je  można przejrzeć, a zarazem zaznajomić się z warunnami konkursu 
względnie dostawy.

Prócz tego można zasięgnąć bliższej ustnej infon»acyi w departamencie 
X I c. k. galicyjskiej Dyrekcyi poczt, i telegrafów we Lwowie w gmachn Saple- 
żyóskim przy ulicy Ossolińskich 1. 11 w parrerźe na prawo.

Termin do wnoszenia ofert trwa aż do dnia 2 września 1905, godziny 
12 w południe.

Przemysłowcy i kupcy, chcący wziąć ndział w tej konhurencyi, musza 
przed wniesieniem ofert przejrzeć wenommane ogłoszenie i zaznajomić się 
z warnnkami, których przy tem należy przestrzegać.

C. i  Dyrekcya poczt i telegrafów dla Gailcyl
Lwów, dnia 31 lipca 1905. Se/erow icz.

w Krakowie
kupuje i sprzedaje pod naikorzyst- 
nicjszem i w a r u n k a m i  wszelkie 

papiery wartościowe,
wydaje

Oprocemoffan: Asygnaty kasowe
I r z y jm u je  

wkładki na księźeozki r a c h .
bieżąc., 314 15 24

przyjm uje depozyta wartościo­
we do p rzech o w an ia , udziela ca- 
liozki aa pap iery  w artościow e 
u sk u teczn ia  ziecem a n a  zakupno 
lub  sprzedaż efektów  na giełdach 

krajow ych  i zagranicznych.

-<s.
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Wysoki dochód przynoś ąca gałąź zarobkowa dla ruchliwych przeuslęplorstw 1

Zapomocą mojej patentowanej

Uniwersalnej prasy do materyałów budowlanych, ręcznie 
w ruch puszczanei i zapomocą Bernardiego nowego 

systemu wilgotnego prasowania,
w rab ia  się na trwała/-, nieprzepuszczająoe wody i najtańsze cementowe daohówki
Znaczna 01 zorednośt cement 1 wobec im—ych dachówek, Bardzo piękna glazura ce­
mentowa w najrozmaitbzych barwacb Drukowane wskazówki do fabrykam i bezpła­
tn ie  Tą .arna prasą można wyrabiać, przy zastoso- faniu odpowiednich form, także 
o e m e n to w .,  p ł y t y  m o i .  J t o w e ,  jem u  a to w i p ł y t y  t r o t o a r o w e  i  k a m ie n i ,  
p ia n k o w a  l l a  o e ló w  m a r  i r a k lo k .  Proazę żadać prospektów. Pożądane zwiedzania 

ze strony poważnych reflektantów , celem przeprowadzenia próbnych prasowań.

D r  B e r > n H a i > d i  S o h n  G .  £ 2 .  D p a n e r » t ,
Z a ło ż o n a  ł a b r y k a  m a m  j  1 , l s 5 4 .

E IL K N B IR U  5 6 , o o o i L i p s k a .  2392 4 5

Rządowo uprawniona*
00 firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. O ertrudy  pod Nr. 4, 888 45 o

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow Lek. Krak. poleuone przez wż Tow.

w o d y  m i n e r a i b e  s z t u c z n e
odpowiad-jące okładem chemicznym wodom: Bil IŃ SKLEJ, GIESHUEBLERSKIEJ, 

SEITERSKIEJ VICHY, MARYJNBADZKIEJ HOMBURG KISSINGEN, tudzież
■ p e o y a ln e  le c z n ic z e

jak : litową bromową, jodową, żelazistą kwaśną, or c w o d y  lo e r n l e z e  n o M u a l i ie  
z przepiBn P r o / .  Jatoorshiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach I droguerysoh. — Cenniki na ządanli franco.

Kawaler la t 27, na rządowej stałej 
posadzie, pojmie za żonę 

kobietę pr-.ystojną, gosnodarną. uczciwą, niżej 
ia t 25. Nieanonimowe zgłoszenia przyspieszą 
poznanie się. Posagiem ew entualnie nie wzgar. 
dzi. — Fotografia pożądana. — Adres. M P - 
P o s t e r e s t a n t e  K r o s n o  7 8 . za okazaniem 
kw itu ii.seratowego. 2738 2 2

R n r  l l  f l  I I  A r k  u  1 egzaminem i dłuż-
0 U v l l ( f t > l l » v l  tkO )  szą praktyką, zna 
jąca bardzo dobrze język polski i niemiecki, 
pisząca biegle na  maszynie, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod F .  8 .  O . przyjmuje Admini 
stracya „Nowej Reformy".* 2674 5 10

Miod pszczelny patokę, bez żadnych 
domieszek, wyryła w blaszanksoh po 5 ;g. z pa­
siek właan; oh, jnż z opłatą poczty za 6 yo on.
Mlńrl niłnif w nyot gąsiorkach po ITIIUU IflUiy 5 tg .  również z opłata po-
ezty za 6 koron. Zarząd Dóbr zltmskioi. Zygmunta 
Lltyńsklrno w Słemlkowoaołi. poozti Slemlkowoe.

2723 3 30

Pomidory
sprzedaje krajowy zakład sadowniczy 
w Zaleszczykacn po 2 korony opłatnie 
za pięciokilogramowy koszyk. 2727 4 10

Zaita9t e . s p r z e ia i ;  aebli antycznych
m« do sprzedania: 1910 24 0

S6aretarz antent>csny inkrnst. i  branżam i 
(obecnie na w ystaw ie w Muzeum Naród.), Se­
kretarz  mah. inkrustowany, Żyrandol z bronzn 
na 36 [świec, Biurko, Hzart. i Łóżka mahoń., 
Szafy lnkruB*',, Zegai franc. z dwoma kandelalo 
kolnmnowemi G arnitury mabon., Miednica i 
dzbanuszek srebrny mający przeszło 100 la t 
i wieJ“ innyoh pięknych okazfw antycznych, 

jakoteż mebli zw jkłych i Garderooy
L eo p o ld y r»  M achow ska.

Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I,

jal J L  V

aą LON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów  polskich, otw arty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 7,rana 

i od 2 du 5 po południu,
Ulica Bracka o. Na p a rtem .

1766 42 0

ważnego od l m aja 1905 (nmi czasu środkowo-enroBejslnego).

pomiary
g run tów , łąk  i kęp  w obszarze około 
1 1 ,0 0 0  m oigów  pow ierzy In sp ek to ­
rat, ro ln iczy  w  G um niskach geom etrze 
autoryzow anem u. —  Odnośne o ferty  
z podaniem  ceny za m órg pom iaru  
z w ykonaniem  planów  gospudarczych, 
sy tu acy jn y ch  i ze sprostow aniem  
w ątp liw ych  g ran ic , wnosić należy  do
topeftorato rolniczego w GumnisKach,
p T arnów , do dnia 2 0  sierpn ia  1905

2722 2 3

Kupię wyżła
settera lub Dointera w dru- 
giem lub trzeciem polu —  
dobrze ułożonego. Próbę 
zastrzegam sobie. Zgłosze­
nia: R. R. poste restante 

20 Pilzno (Glalicya). 2 %
Pół kilo pierza gęsiego

ty lk o  1 K 20 h.
Wysyłam zupełnie świeże szare pie­

rze gęsie ręką darte, »/» kilogr. tylko 
kor. 1’2 0 , a tesame lepsze tylko kor. 
1 40 w próbnycu paczkacu 5 klgr. za 
zaliczką. J .  K n w  handel pierzy, 

Smichów pod Pragą (690).
W ymiana dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres 2751

Slabośió męską
skutki siciagóln. tajnycb grzecnów młc 
dości, nrai innych nadużyć niszczących 
zdrowie jak  pewnie i trw ale je  osunąć, 
poncza jedynie w licznych wydaniach 
2380 rozpowszechniona książka. 5 36

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 zlr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a z« użyciem kuracyi w tej 
ksiąioe zaleconej odzyskało zupełną sw» 
siłę męską Za nrdesłaniem  naieżytośoi, 
otrzyma się książkę w kopercie ^ ra n c o  
przez V s r l * j t l a B . F  B le r e y  
w  la lp ok a . N sum arkt 21

W  K r a k o w ie  m a na składi-ie księ­
garn ia  J . OK H lm m elb ia n a

Odjazd z Krakowa, z Podgórza 
i z Podgórza przystanku:

4.30 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.47 r poc osob Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
4.53 „ „ „ „ „ „ przystanku

do Oświęcima przez Podgón o-Płaszów-Skawina 
ma połączenie: w 8py tao wicach do Yadowic, 
Alwerni i Sierszy W odnej ; w Oświęcimie do 
W iednia i W rocławia

6.43 rano poc. pusp. Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ „ 3 z Podgórza-Pl.

do Podwołoczysk i do lokr,-, ma połączenie: 
w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu (przy­
jazd 955  wiecz.j; w Rzeszowie do Jasła , 
a stąd do Nowego Zagóiza, Chyrowa.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Lwowa, ma połączenia w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwad iw v tio- 
runku ku Przeworska; w Przeworsku do T ar­
nobrzega.

8 30 rano poc. miesz. 411 z Krakowa
8-46 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa 

do Kocmyrzowa i do Mogiły
9.02 rano poc. osob. Nr 41 z Kras.ow*
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ * r przyst.

na linię transwersalną prz ił Podgórze-Płaszów,
Skawinę, Snchę; ma połączeń^ w*Kalwaryi 
do Wadowic i B ielika, w Suc iej do Żywca i 
do Zwardonia, w Ohauówoe do Zakopanego; 
w Nowym Sączu dc Orłowa, Koszyc : Bu 
dapesztu. Od 1 m aja do 24 czerwca i od 
16 września do 30 kw ietn ia 1906 r. z K ła ­
kowa do Zakopantgo wóz wprost przecho­
dzący I i II  klasy.

10.30 r. poc. osob. Bez. 43 z Krakowa
10.43 „ „ „ „ 1014 z Podgórza-Płasi
10 48 „ „ „ „ z  „ przystanku
do Zakopanego L Rabki, knisuje od 25go czer­

wca do włącznie 15 w r-eśnia z wazami prze- 
chodząoemi I, II, i TII klasy z Krakowa dc 
Zakopanngo i Rabki.

11 00 przea poł. poc. osob. Nr 13 i Krakowa 
11.12 „ z Podgórza Pł. 
do Podwołoozys! i do lokan n a { 3 ąci 0nia:

w Tarnowie do Stróż, stąd  do Jasła , do N. 
Sącze, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rze­
szowie do Jas ia  a stąd  do N. Zagórza, Chy­
rowa, Stryja.

1.15 po poi. por osob. 33 z K raacwa
1.30 „ r „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
1-38 „ „ „ „ „ „ przyst.

do Suchuj 1 Oświęcima, przez Podgórze-Pła- 
BZÓw-Skj-winę, m.. pułączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska w Oświęcimie do 
W iednia i W rocławia.

1.30 po Doi. poc. m ieB Z 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ „ „ z Podgórza PI.

do Wleliozki.
I.45 po poł. pociąg osoo. Nr. 6213 z Krakowa 

Oo Mogiły I Kbomyrzowa,
2 49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa, ma połączenia: w ' arnowie do Stróż, 
stąd do Jas ła  i do Nowego Sącza; 4o 1 lipca 
do 15 września także do O rłow i, w Rzeszowie 
do Jasła , a  stąd  do Nowego Zagórza, Chy 
rowa, Stiyja.

3.00 pop  poc. osoh.sez. 49 z Krukuwa
3.12 „ „ „ „ 1013 z Podgórza-Płasz.
3.19 „ „ z przyst

do Zakopanego I Rabki knrsnje od d. 25 czer­
wca do 15 września wlą znie i wozami wprost 
przechodzącemi I, I I  i II I  klasy z Krakowa 
iu Zakopanego i Rabki

3.15 po poł. poc. O B o b . Nr. 25 z K rasow a
3.25 „ „ „ „ * Podgórza Pł.

do Słotwiny.
6.15 wieczór poc. osob. Nr 19. z Krakowa
6.25 „ „ „ „ z Podgórza P i

do Stróż, ma połączenie w Stróżach do Nowe­
go Sącza.

7.40 wieczór poi miesz. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ , z Podgórza Pł.

do Wleliozki.
8.00 wlecz poc. osob. 45 z K rasow a
8.13 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8-90 „ „ przyst.

na linię transwersalną przez Podgórze Piaszuw, 
Ski winę Suohę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima a «tam tąd dc W iednia; w Kai- 
wary? do Wadowic; w Nowym Sąozu do Or­
łowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach 
do Gorlic.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa.
8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 

do IckaH, Budapesztu, K onstancy '. g. Łtad okrę­
tem we czwartki i niedziele dc K onstanty-
uopola.

9.00 wieczór poc. osob Nr, 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ * Podgórza Pł.

do Podwołoczysk i do Ickar-
10.55 w nocy poc. osob Nr. 11 z Krakowa
II.06 „ „ „ „ „ z Podgórza P.
do PodwoloOŁy8k ' do ickan. ma pole_czenia

w Bierzanowie do W ieliczki; w Tarnowie 
do Sti^ż, stąa  do Jasła , do Nowego Sącza, 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbi. szi» • przez 
Rozwadów w k ieruuki ku Przew orsko; 
w Rzeszowie do Jasie a stąd 1 Nowego 
Zagórza, Chyrowa i S try ja; w Przeworska 
do Tarnobrzegu.

11.40 w nocy poc. osob. Nr. 47 z i *akowa
11.54 „ „ „ „ 1022 z Podgorza-Plasz.
12.00 „ „ „ „ s » n przyst.
do Nowego Sąoza przez Podgórze Błaszów, Ska­

winę, Snchę. ma poł t l e n i a :  w Skawinie do 
Dworów; w Snche’ dn Żywca i do Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w N Sączu 
du Orłowa Koszyc i Budapesztu. Z K rasow a 
do Zakopanego kursują wozy W D ro s t  prze­
chodzące

Przyjazd do Krako«a do Podgóiza 
i do Podgórza przystanku:

4.00 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł 
4-49 „ „ „ „ „ „ Krakowa

•OuWOłor-y 9i( I lokan. ma połączenia w Rze­
szowie od Tasła, w Tarnowie od asła i od 
Orłowa.

5.46 ranu poc. osoh. 1017 do Podgórza przyst. 
5.52 „ „ „ 48 „ „ Płasz.
6.07 „ „ _ _ do Krakowa

linii transwersalne]
Podgórze- Płaszów.

przez S nchę, Skawinę,

6.41 rano poc posp. Nr 2 do Podgórza Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

! lol an, prłączenia w środy i niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola (okretem do 
K i>nr ancyi), codzień od Bakaiesztn.

7.19 rano 
7.30 „

poc. osob Nr. 412 do Podgórza PI 
,  - „ Krakowa

z Wieliczki.

7.40 rano pociąg osol Nr. 6212 do Krakowa 
z Koomyrzowa I MogUy

o poc. osob7.45
7.53
8.10

1033 dc Podgórza prz. 
„ „ „ Płasz.

32 Krakowa

z Oawięoima i Suchej, połączenia w Spytkowi­
cach od Suchej, Wadowic, w K alw aryi od 
Wadowic.

8.39 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Plusz.
8.45 „ „ „ „ Krakowa,

Z Podwołoczysk I z lokan, ma połączenie w T a r­
nowie od N. Sącza, Stróż.

10.28 rano poc. miesz. 1061 do Podgórza przyst.
10.35 *, „ „ Platzowa

z Oświęcima, mt połączenia w Oświęcimie od 
W iednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszo 
wie do Krakowa i Lwowa.

11.22 rano poc. miesz. Nr. 462 do Pudgórta P. 
11.35 „ „ „ „ „ Krakowa
z Wieliczki.

1.05 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły.

14 do Podgórza Pł.1.17 po poł. poc. os. Nr. 
1.30 „ „ „ „ „

do Podgórz- 
- Krakowa

ze Lwowa, połączenia: w Rzeszowie od Jaoła, 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sącza, Ja s łt i Stróż.

1.47 pop. poc. os. sez. 1013 do Podgórza-przyst.
1-59 „ „ „ „ „ „ , Płasz.
2 04 „ „ „ „ 44 „ Krakowa.

z Zakop, ego 1 Rabki kursuje od 25 czerwct 
do włącznie 15 września

2.24 po pcł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa.

4,17 po poł poc. osob. 
4-25 „ „ „ „
4.40 „ „ „

1011 dc Podgórza przyst.
» i  „ Płasz. 

42 K Krakowa

linii transweisalnej przez Suohę, Skswinę, 
PoJgórze-Płaszów; ma połączenie w 'ćagó- 
rzanacb z Gorlic; w Jaśle  od Rzeszowa; 
w Chabówce od Żakcpanego, w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowio.

6.12 wieczór poc. osob. 
6.25 „ „ „

Nr. 6 do 1 odgórza Pł 
. „ Krakowa

z Podwołoczysk I ze Stanisławowa, ma połącze­
nie: w Przeworsku od Tarnobrzega; w T ar­
nowie od Nowegc Sącza, Stróż, ud Nowegu 
Zagórza, Jas ła  przez Stroze d 1 lip ii do 
16 w rześnia od Budapesztu i Koszyc, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa.

8.65 wieurór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst 
*•00 „ „ „ „ „ „ 'łasz.
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa

Z Uawiacimti, i połączenie w Oświęcimie od
W iednia i W rocławia; w SpytLowicach od 
Sierszy-Wodne], Alwerni

9.31 wiecL. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk i z lokur, p o łą c z e n ia :  w Prze­
worsku od Tarnobrzega; w Rzeszowie jd 
Ja r ła ; w Dębicy od Przeworska przez Ro­
zwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w T ar ­
nowie od Budapesztu (odjazd 7.— rano), 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż ud Chyrowa, 
Nowego Zagorza, Jasła przez Stróżo.

16.35 wiecz. pou osob Nr. 24 do Podgorza Pł. 
10.45 „ „ „ „ „ „ Krakov a
z Rznszowa, poi< ; i cn ia : y Rzeszowie od Jas ła  

w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i T ar­
nobrzega, w Tarnowie od Orłowa, N. Sącza, 
Stróż, Nowbgo Zagórza t Ja s ła  przez Stróże.

10.41 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.47 „ „ „ „ z „ Płaszowa
11.00 v nocy „ „ 46 z Kraku wa

z Nowego Srcza przez Snchę, Skaw inę, Pod­
górza - Płaszów ; ma połączenie : w Nov ym 
Sączu od Buda, jsz tn  Koszyo, Orłowa w 
Chabówce od Zazopanego w K alw aryi od 
Bielska i Wadowic

Rozkłady jazdy w formacie kieszonk »wym są 
do nabycia po cenie 30 hal. :ia stacyach c. k. 
Kolei °ańntw ., a  kondaktorów jakote* w Kra 
ko wie w biurze spędy cyjnem Bujańsktego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mat,- 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w Jian- 
dlo Porębskiego i Zimlere

Z ń ra & s : U ta rro ftic f w  E  kom ie, «!. it< Dnunrai L. E. Górek.

01622614


